
N er 68. Kraków, Wtorek 24 Marca 1891. Rocznik .\l.iv!!.
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 c. 
We Lwowie po lO c. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika I. 1K

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
. . .  na cały rok na kwartał na 1 miesiąc

Pocztę w państwie a u stryack iem ..............................................  24 złr. 6 złr 2 złr 50 ct
” j ™  V  r, nlem,eckiem ...................................................  28 złr. 7 złr. 3 złr.

. . v do Włoch, irancyi, Anglii, Belgu, Szwajcaryi, Turcyi
i innych państw, należęcych do zwięzku pocztowego . . 32 złr. 8 złr. 3 złr.

. Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesięcu.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza sie nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów mefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. CZAS

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Admmistracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumerate ksie- 

u "  Krzyzanowsk'P&0. handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i olłoszeó 
gnącego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg

a -  (inseraty) przyj'muje się za opłata od mieisca wferszu
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Wariesłane (na 3 stronieł 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. -  Ogłoszenia i p ren u m era teS - 
muję. we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie d Adam
deefereSL^v w f 8o  (prenUu eratę P‘-W’ Raczkowski’ Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin de fer 44); w  ^ W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu Frankfmrrie n \! Rprlinin

r^ffeUrdz?)aZHels lh S e r ł1tf1UDuk8S ° PTPen k’ R; Moss«; (^kże w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 
w r>ankfurcie ó  w r  ? n ’ x (trylko Pren>™eratę pp. H. Goldschmidt & C.),

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem : na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr.
50 c t .; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę (kwartalnie 
5 złr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi­
nistracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Śmidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ulicy Grodzkiej, handel Kretschmera i 
główna trafika w Rynku głównym.

W ĘF" PP- Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań, 
skarg , rewersów, kwitów i t. p., przez Dra A. 
Cinciałę, z przesyłką 2 złr. 70 centów; Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najznakomitszego humory­
sty polskiego, w 6 tomach, 2 złr. 50 ct.; Lituanię 
Grottgera, 6 fototypij, 2 25 złr.; Wojna - Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4‘30 złr.; D zieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au­
tora, z przesyłką 1580  złr.; N auka obyczajowa 
dla ludu, X. Grzegorza Piramowicza, cena 20 ct.

Kraków 23 marca.
Całe pytanie na tern polega, czy lewica 

ma współdziałać w interesie państwa czy 
też ma w interesie stronniczym stopniowo 
opanowywać i opanować w końcu wvłącznie 
położenie i rządy? Już onegcb. wykazaliśmy, 
że Polacy mogą w pierwszym wypadku podać 
rękę do odpowiednich kombinacyj parlamen­
tarnych, lecz że przed drugim zasłonić się 
muszą sam i, oraz zasłonić całe życie publi­
czne w tej części monarchii. Mylnie bowiem 
twierdzi znowu N . f r .  Presse, że Polacy 
dbają tylko o własną autonomię, a wcale nie 
o autonomię innych krajów i narodów. P o­
lacy widzą jedyną istotDą rękojmię własnej 
autonomii w trwaniu systemu autonomicz 
nego w monarchii, oraz przekonani są , że 
jedynie istotny, rozwój normalny państwa, 
odpowiadający jego interesom i bezpieczeń­
stwu, odbywać się może na podstawie tego 
systemu.

Polacy znajdą zabezpiecjenie przeciw wy­
łącznemu opanowaniu przez lewicę położenia 
w silnym zastępie dotychczasowych swoich 
w parlamencie sprzymierzeńców, co przecież 
nie wyklucza a priori współdziałania lewicy.

W sobotę na naradzie posłów autonomi 
czno-zachowawczych, odbytej w  Wiedniu, po 
stanowiono utworzyć klub pod przewodni 
ctwem hr. Hohenwarta, a jeżeli jest już rze 
czą pewną od onegdaj, że liczyć on będzie 
najmniej członków pięćdziesięciu, to jes 
prawdopodobnem, że przystąpieniem do niego 
dalszem pokrewnych żywiołów wzrośnie on 
do liczby ośmdziesięciu ośmiu. 0  ile wiemy, 
będzie to w całem tego słowa znaczeniu klub 
autonomiczno-zachowawczy, bez przesad i fra­
zesów i będzie on punktem oparcia dla u- 
czciwych i lojalnych usiłowań przeciw wszel­
kiej wyłączności. Wobec tego Polacy zaraz 
na wstępie nietylko będą m ogli, ale znajdą 
się w miłej konieczności, podania ponownie ręki 
dotychczasowym sprzymierzeńcom. Ani je ­
dnego bowiem nie będą mieli powodu wypo­
wiedzenia sojuszu, a wszelkie zasadnicze i 
taktyczne, aby mu pozostać wiernymi. Oczy­
wiście, że szczegóły i przewidywania na dal­
szą przyszłość będą musiały być bliżej omó­
wione. P. Jaworski wraz z kilku wybitniej­
szymi posłami polskimi ma w tym celu przy­
być do Wiednia po świętach, kilka dni przeć 
otwarciem Rady państwa. —  Ośmdziesięciu 
ośmiu posłów autonomiczno - zachowawczych, 
sześćdziesięciu pięciu posłów polskich i ruskich 
stanowić będą zastęp, z którym nietylko wszy­
scy liczyć się muszą, ale który musi zaważyć 
w wypadkach i wpłynąć korzystnie na poło­
żenie. Już wobec niego owa większość, oc 
wypadku do wypadku, w mniej czarnych 
przedstawia się barwach, niż to od tygodnia 
głoszą dzienniki opozycyjne. Lewica liberalna 
stanie w liczbie stu dziesięciu; klub Coro- 
niniego prawdopodobnie liczyć będzie dwu­
dziestu trzech członków. Młodoczesi wejdą 
do Izby w liczbie trzydziestu ośmiu. Wreszcie 
)ędzie trzydziestu posłów różnych odcieni, 
przeciwnych lewicy liberalnej. Między najli­
czniejszym zastępem posłów autonomiczno- 
zachowawczych w sile stu pięćdziesięciu trzech 
posłów, a klubem lewicy w sile stu dziesię­
ciu posłów, znajdą się wszystkie inne frak- 
cye, a jak one będą zachowywać się od wy­
padku do wypadku, niepodobna dziś ani prze­
widzi#^ ani określić, ale przypuścić wolno, że 
?vyklncuaj : . go;, wszelki sojua^, ^ eik ie  
nawet zbliżenie się zastępu zachowawczo-au- 
tonomicznego do skrajnych i niezdrowych ży­
wiołów, szala przechyli się nieraz na jego 
stronę. A zatem lewica liberalna wcale nie 
jest panią położenia, a większość od wypadku 
do wypadku na wstępie nie jest wcale ani 
wyzywaniem je j , ani wtrącaniem w opozycyę, 
lecz właśnie nieprzesądzaniem przyszłości i 
nmożebnieniem w dalszym ciągu wszelkich 
kombinacyj.

Od lewicy liberalnej zależeć będzie, czy 
pozostanie negacyą, czy też przyłoży się do 
pracy dodatniej; czy uzna potrzebę wspólne­
go działania, czy też da się unieść namię­
tności i zachciankom wyłączności. W pierw­
szym wypadku stanie na silnym gruncie pra­
wdy, w drugim stracić może grunt, który od 
konferencyj ugodowych zyskała.

W każdym razie dla nas pozostaną wobec 
niej hasłem słowa p. Jaworskiego: „z wami,

ale nie pod wami“ — a rękojmię dla zasady, 
którą określają, widzimy na razie w owym 
połączonym zastępie stu pięćdziesięciu trzech 
posłów, o którym wyżej mówimy. W  tym 
zastępie widzimy także gwarancyę dla hr. 
Taaffego i jego system u, dla idei austrya- 
ckiej i biegu normalnego spraw publicznych.

I  pytamy się, czy w innych wielkich par 
lamentach inaczej się po największej części 
dzieje ? Czy w Berlinie, w Rzymie, w Paryżu 
istnieją stałe, pewne, niezachwiane większo­
ści ? Czyż i tam ostatecznie co chwila nie 
powstają większości od wypadku do wypadku, 
a nie zachodzą częstsze niż w Wiedniu u- 
padki? Jeżeli tak się dzieje gdzieindziej, zkąd 
naraz żądanie, aby w parlamencie austrya- 
ckim, tak bardzo różnorodnym, miała zaraz, 
natychmiast powstać silna, niezachwiana wię­
kszość !

Nie przesądzamy wcale przyszłości, nie 
przeczymy, iż dobrzeby było, aby powstać 
mogła stała kombinacya; ale mniemamy, że 
żądać jej odrazu byłoby przecenianiem sto­
sunków i wymaganiem od położenia więcej, 
niż ono dać może.

Piszą nam z W iednia:
Podług nadeszłych tu z Petersburga wiadomo­

ści, pochodzących z poważnego źródła, system 
inaugurowany za obecnego panowania w niczem 
a niczem się nie zmienił; idzie on dalej swoim 
trybem spotęgowany z dniem każdym , a pod 
opieką i za wolą cesarza, który wie, czego chce — 
i z swojego punktu widzenia mniema, że chce 
dobrze i uczciwie. Rosya dla siebie samej i przez 
siebie samą wszędzie i we wszystkiem: oto hasło 
systemu i panowania.

Wielkie poczucie własnej potęgi i możności 
obejścia się bez (innych, bez obcych, tak wewnątrz, 
jak  zewnątrz. Świadomość zupełna siły odpornej 
Rosyi z zimnem obliczeniem, że do zaczepnej 
akcyi, choćby tylko z samą Austryą, nie jest ona 
sposobną. Żadnych też planów zaczepno-wojowni- 
czych, tak ze względu na naturę i stan wojskowej 
potęgi, jak  wskutek woli cara i jego pokojowego 
usposobienia.

Zbliżenia do kogokolwiek Rosya motu proprio 
szukać nie będzie — ale nie wykluczają w Peters­
burgu możności polepszenia stosrnków austryacko- 
rosyjskich Arcvs ^iążę F r ' c’ Ferdynand do­
bre po sobie pozostawił wspomnienie —  a jego 
rozmowy, sądy i zdauia vtobre wywarły wrażenie 
Car kilkakrotnie chwaiił takt Arcyksięcia, miano­
wicie w pewnym wypadku.

Wewnątrz zawsze to samo i ten sam kierunek. 
Objawem spotęgowanego systemu jest nominacya 
na naczelnika władzy w Moskwie w. ks. Sergiu­
sza, ani zbyt cenionego, ani czemkolwiek odzna­
czającego się, lecz którego żona, z domu hesskiego, 
irzechodzi na prawosławie.

Polacy wciąż dalej, dla Petersburga i systemu 
nie istnieją. Nawet w prywatnych sprawach natu- 
ralizacyi trudności coraz większe, a wszelkie te­
goroczne w tym celu zabiegi pozostały bezowo- 
cnemi.

O nibilistach coraz mniej jest mowy, ale wszel- 
de środki ostrożności i przezorności są zachowy­
wane, chociaż nie widoczne. Para cesarska swo­
bodnie ukazuje się po ulicach Petersburga.

Przepych i wspaniałość dworu zawsze wielkie 
i mało jaki dwór może się w tej mierze zmierzyć 
z petersburskim. Zabaw, balów i uroczystości dużo. 
Cesarzowa jeszcze namiętnie tańczy.

Gubernatorzy prowincyj przebywający w stolicy, 
otoczeni są niezwykłym sumptem i liczną eskortą, 
jakby jacy satrapowie, chociaż na miejscu swo­

ich rządów wiele z dawnej władzy stracili. Jene­
rał Hurko, który w tych czasach bawił w Peters­
burgu, niezachwiany w swem stanowisku.

, Wskutek powyżej przytoczonego hasła panowa­
n ia , znaczenie ciała dyplomatycznego w Peters­
burgu zmalało; żaden ambasador nie zajmuje wy­
bitnego i wysuniętego stanowiska. Nawet amba­
sadora niemieckiego pozycya, przez dłuższy czas 
wyjątkowa, poczyna się równać z innemi.

Opinia publiczna chwali daleką podróż następcy 
tronu. Mają się ukazać w urzędowym dzienniku 
zapiski z podróży te j, ale nie jego pióra, tylko 
jako odblask jego osobistych wrażeń. Pierwsze 
arkusze tych zapisków już znane są w manuskryp­
cie wyższym sferom towarzyskim petersburskim.

Zajmującem było pierwsze przedstawienie Ther- 
midora wobec cesarstwa, dworu i publiczności, 
wyłącznie złożonej z dygnitarzy i najwyższego to­
warzystwa rosyjskiego; niezwykłą była chwila, 
w której wobec tego audytoryum zabrzmiał na 
scenie okrzyk: „precz z szafotem, niech żyje Rzecz- 
pospolita.“ Utwór wywarł na tych słuchaczach 
wrażenie głębsze, powstało między nimi jakby 
bezwiedne uczucie zdziwienia, że słyszą w Pe 
tersburgu podobne rzeczy. Mówią, że cesarz parę 
razy otarł łzy, do których zresztą ma być dość 
skłonnym.

Pomimo iż zaprzyjaźniony rząd francuski — 
wprawdzie nie wiedzieć dlaczego — zakazał przed­
stawień Thermidora, w Petersburgu pozwolono go 
grać. Pozwolenie takie daje sam cesarz; udzielo- 
nem ono zostało na jeden raz , z zastrzeżeniem 
dalszej decyzyi; powtórzono następnie k lkakro- 
tnie przedstawienie.

Dwór ubawił wybryk księcia Orleanu zwanego 
Prince Gamelle. — Incognito, nie przestrzegłszy ni­
kogo przybył do Petersburga, wiedziony podobno go 
rącym afektem do jednej z gwiazd opery. Poszedł na 
przedstawienie i zasiadł w fotelu. Przypadek chciał, 
że cały dwór był na przedstawieniu. Po chwili 
uderzyła w. ks. Maryę Pawłównę znana twarz. 
Zawołano naczelnika policyi, a po stwierdzeniu 
tożsamości, zaproszono młodego księcia do łoży 
cesarskiej, tam przywitano go serdecznie, lecz 
oświadczono, że nie pozostaje mu nic innego, jak  
tylko najspieszniej opuścić Petersburg, co też na 
drugi dzień u zynił syn pretendenta.

Car nie jest ani okrutnym, ani tyranem, a prze­
cież wszyscy się go boją.

Listy o towarzystwie czeskiem,
pisane do przyjaciela przez Czecha.

VIII.
(Ruch stowarzyszeń w Czechach i na Morawie. — Staty­
styka porównawcza. — Organizacya i czynność. — „Je 
dnota Poszumawska.“ — Na kresach języka czeskiego. — 
Składki na cele narodowe. — Posag córki K. Havliczka. — 

Szewc Bilek).

Przegląd polityczny.
 *

Ostatni poseł już został wybrany; jest nim re­
prezentant dalmatyńskiej grupy najwyżej opodat­
kowanych, liberał włoski p. Manno Bonda. Kroacki 
kontr-kandydat p. Katnicz, otrzymał znanzną mniej­
szość głosów. Bonda jest jedynym Włochem, ja  
kiego wysyła Dalmacya. Oprócz jednego Serba 
p. Kveticza, wszyscy siedmiu pozostali są naro­
dowości kroackiej. Tak więc w y b o r y  b y ł y b y  
j u ż  z u p e ł n i e  u k o ń c z o n e ;  zajdzie tylko je ­
szcze potrzeba pięciu wyborów uzupełniających 
w miejsce p. Szczepanowskiego z Izby handlowej 
lwowskiej (jeśli rzeczywiście mandatu nie przyj­
mie), p. Eima z Lutomyśla, Dra Dostała z Ta- 
bora, ś. p. Nadhernego z budziejowickiej większej 
własności i ś. p. Poklukara z Lubiany. Ponieważ 
wybory te nie zrobią najmniejszej zmiany w sto­
sunku stronnictw, można już teraz dokładnie ozna­
czyć liczebną siłę wszystkich parlamentarnych 
frakcyj. Omawiamy też powyżej przyszłe ich ugru­
powanie się. Tu tylko dodamy, że w sobotę ze­
brali się w gmachu Rady państwa członkowie 
k l u b u  H o h e n w a r t a  i b y ł e g o  k l u b u  L i e c h ­
t e n s t e i n  a na wspólną naradę, która trwała trzy 
godziny. Zebraniu, na którem był obecny Hohen- 
wart, przewodniczył wiceprezydent klubu centrum 
poseł Dr Fuchs. Książę Alojzy Liechtenstein nie 
uczestniczył w konferencyi. O przebiegu jej ogło­

szono następujący komunikat: „Znaczniejsza liczba 
konserwatywnych posłów zebrała się na przed­
wstępną naradę, podczas której ujawniła się zu­
pełna zgodność zapatrywań, tak, że na pewno 
oczekiwać można wspólnej akcyi obu klubów 
w Radzie państwa. “ W tym samym dniu odbyło 
się także w Bernie pod przewodnictwem Dra 
Schroma zgromadzenie czeskich mężów zaufania 
z Moraw, a po dłuższej dyskusyi uchwalono, iż 
wszyscy morawsko-czescy posłowie mają postępo­
wać s o 1 i d a rn  i e i że co do przyłączenia się 
do innych partyj parlamentarnych wyczekiwać 
mają wyjaśnienia się sytnacyi. Można więc śmiało 
przypuszczać, że się przyłączą do partyi Ho­
henwarta.

Węgierski minister skarbu W e k e r l e  z sekre­
tarzem mini8teryalnym Popowiczem przybył w so­
botę do Wiednia, gdzie zabawi kilka dni. Wekerle 
miał kilkogodzinną naradę z SchSgyenym, a wczo­
raj konferował z ministrem Steinbachem.

Państwo niemieckie rok zaledwie obchodziło się 
bez B i s m a r c k a ,  a już znowu zwraca się ku 
niemu, wzywa go do publicznego życia, czuje, że 
potrzeba mu „żelaznej dłoniu byłego kanclerza. 
Nie chodzi tu już o samych wyborców dziewięt­
nastego okręgu, w którym p-stawiono kandyda­
turę księcia, nie chodzi nawet o stronnictwo na- 
rodowo-liberalne, które ostatecznie kandydaturę tę 
zaakceptowało i wysłało do Geestemllnde trzech 
najwybitniejszych agitatorów: posłów Enneccerusa, 
Tramma i Schelma, żeby zorganizowali zaciętą i 
energiczną walkę przeciw socyalno-demokratyczne- 
mu kontr kandydatowi. Rozchodzą się od jakiegoś 
czasu pogłoski, mogące wskazywać, że korona 
życzy sobie pewnego zbliżenia do „pana na Lauen- 
burgu, Warzynie i Friedrichsruh“. Hr. Waldersee 
ma wydać podobno niezadługo wspaniały obiad, 
na który zaprosi podobno razem i cesarza i ks. 
Bism arcka; jeden zaś z dzienników, blisko byłego 
kanclerza stojących, utrzymywał przed kilkoma 
dniami z całą pewnością, że cesarz w dzień uro­
dzin Bismarcka niezawodnie złoży mu gratulacye. 
Oprócz narodowo-liberalnego i inne stronictwa tak­
że patrzą tęskno w stronę okolic Hamburga. J e ­
den z wybitnych przywódców obozu konserwaty­
wnego hr. Limburg Śtirum bawił we Friedrichs- 
ruhe blisko cały tydzień i dyskutował z gościn­
nym gospodarzem o sprawie nowej ordynacyi dla 
gmin wiejskich; w potępianiu tej ustawy dziwnie 
fię rzeczywiście godzą i Hamburger Nachrichten 
i Kreuz Ztg.

Przypadek — a może nie przypadek — chciał, 
że jeden z tych tryumwirów, którzy obecnie 
w Geestemtlnde rozwijają agitacyjną działalność, 
poseł Tram m , poruszył w Izbie przed kilkoma 
dniami sprawę zapomogi, udzielonej teściowi B8t- 
tichera, tego samego BOttichera, który będąc wier- 
nem w ręku dawnego kanclerza narzędziem, sprze­
niewierzył mu się i czarną okazał niewdzięczność 
według wyrażeń bismarkowskiej prasy. luterpela 
cya Tramma nie zachwiała stanowiskiem ministra, 
któremu ostentacyjnie cesarz Wilhelm z żoną i 
kanclerz Caprivi długie i uroczyste złożyli w so­
botę wizyty. Zapomoga dla teścia pochodziła ze 
szkatuły prywatnej cesarza Wilhelma I, a nie z fun­
duszu welfickiego, jak  przypuszczał Tramm. Skut­
kiem tej interpelacyi jednak przypomniano sobie 
sprawę owego funduszu; cała prawie prasa nie­
miecka obszernie ją  omawia, a Berliner Tageblatt 
podaje dosyć sensacyjną wiadomość, że Caprivi 
nosi się już oddawna z planem zwrotu kapitału 
funduszów welfickich księciu Cumberlandzkiemu.

Przy tej sposobności poruszono także cienie 
W i n d t b o r s t a ;  National Zeitung zapewnia, że 
zmarły jak  najgoręcej księciu Cumberlandzkiemu 
odradzał pojednanie z Prusami. Przeciwnie twier­
dzi Kreuz Z tg , że w kołach welfickich oburzano 
się bardzo na Windtborsta za to, iż zachęcał księ­
cia do zgody na podstawie objęcia Brunszwiku i 
wyrzeczenia się Hanoweru. Książę projekt ten od­
rzucił, uważając, że zastosowanie się do niego 
równałoby się zdradzie. Która wiadomość zawiera 
prawdę, nie wiadomo; jeżeli do rokowań poje-

(Ciąg dalszy.)

W drugim roku istnienia „Jednoty“ urządzono 
odczytów 100, nowych bibliotek założono 28. Do 
pewnej pogranicznej wsi przesłano większą liczbę 
modlitewników i wystarano się o harmonium, ażeby 
miejscowa młodzież mogła w kościele śpiewać po 
czesku. Zjazd, który się odbył w Szusicach, miał taki 
wpływ, że w tamecznej niemieckiej szkole pozo­
stało odtąd z 200 dzieci tylko 50. Reszta dzieci, 
oczywiście czeskich, przeszła do szkół czeskich. 
Wierzbowych sadzonek rozesłano na nowo 100 ty­
sięcy. Jednej dziewczynie z Szumawy udzielono 
zapomogi, ażeby wyuczyć się mogła w Ronowie 
koronkarstwa. Dziś dziewczyna ta sama już jest 
nauczycielką koronkarstwa w swej rodzinnej oko­
licy, co zapewnia biednej ludności nowy zarobek. 
W trzecim roku istnienia dała „Jednota“ 196 od­
czytów, założyła nowe biblioteki i jednostkom, od­
dalonym od św iata, wysyłała na swój koszt od­
powiednie gazety. Dalej urządzono 10 wielkich u- 
roczystości narodowych w rozmaitych okolicach, 
dla podniesienia kultury i dobrobytu ludu poda­
rowano wielką liczbę sadzonek drzew owocowych, 
udzielono nowych 100,000 sadzonek wierzbowych 
11. d. Rezultaty tego wszystkiego były bardzo po­
cieszające. Tak na przykład miała hodowla wierz­
by i uprawianie koszykarstwa powodzenie tak

znakomite, że gdy „Jednota“ 1887 r. żądała za 
10,000 złr. towaru, szkoła koszykarska w Woty- 
niu z powodu nadmiaru zajęcia zamówieniu temu 
zadość uczynić nie była w stanie. W celu ułatwię 
nia odbytu płodów przemysłu ludowego (koronki, 
pończochy, rzeczy tkackie, płótna, koszyki, obuwie, 
rzeźby góralskie, wyszywania, miód, wosk, ser 
i t. d.) urządzono w Pradze osobny bazar.

Ale pobieżny szkic niniejszy koniecznie dopeł 
nić muszę dodaniem choć słów kilku o b e z ­
p o ś r e d n i e j  walce na kresach języka czeskiego 
o byt narodowy, tern bardziej, gdyż i to należy 
do czynności „Jednoty."

Otóż około Strzibra (Mies) znajduje się kilka 
wiosek czeskich, mianowicie Sulislawa, Wranów, 
Sytna, Swinne i Butowa. Wioski te stanowią niby 
czeską wyspę w okolicy zgermanizowanej. Polacy 
przejeżdżający latem przez Pragę i P Lno do wód 
Maryańskich (Marienbad) nierzadko miewają spo­
sobność oglądać te okolice z okien wagonu. Na 
wyspie tej założyła w r. 1882 „Macierz szkolska“ 
dla czeskich dzieci dwie czeskie szkoły. Spowodo­
wało to między narodowcami niemieckimi wielki 
alarm, gdyż istniejąca niemiecka szkoła dwuklaso- 
wa w czeskiej Sulislawie, odrazu zmienić się mu­
siała na szkołę jednoklasową. Pamiętny Schulver- 
e in , widząc taki stan rzeczy, pospieszył „nacy- 
onalom“ w pomoc i założył w czeskim Wranowie 
niemiecką jednoklasową szkołę. Mieli więc „nacy 
onałowie“ do dyspozycyi na gruncie czeskiej wy­
spy aż dwie szkoły niemieckie. Skąd jednak wziąć 
dzieci ? Dali sobie radę. Ludność czeska bowiem 
czerpała zarobek swój w tych okolicach prawie 
wyłącznie w miejscowych kopalniach, trudniąc się 
górnictwem, góry ołowiane są zaś majątkiem krań­
cowych „nacyonałów," ergo: górnicy czeskich wio­
sek jedli koniec końców chleb niemiecki I  otóż 
jednego dnia zawiadomiono wszystkich górników 
czeskich, że „kto będzie dzieci swoje posyłał do

Szkoły czeskiej, a nie do szkoły Schulvereinu, po­
zbawiony będzie zarobku i nieprzyjęty dalej do 
roboty!“ To znaczyło położyć biednym górnikom 
nóż na gardło. Protesty do niczego nie doprowa­
dzały.

Kilkunastu ojców rodzin, ulegając teroryzmowi, 
gwałtownie odprowadziło dzieci swoje ze szkoły 
czeskiej do szkoły Schulvereinu. Bo cóż miał ro­
bić stary ojciec licznej rodziny, bojący się o u tra­
tę jedynego zarobku?

Było jednak dosyć i takich górników, którzy 
nie uchylili głowy i wbrew pogróżkom pozosta­
wili dzieci swoje w czeskiej szkole, wskutek cze­
go utracili zarobek w niemieckich fabrykach gór­
niczych. Co robić w takim razie ? W rozpaczliwem 
położeniu rzuciła się większość z nich na przemysł — 
tkacki. Ze starych, posiwiałych g ó r n i k ó w  stali 
się t k a c z e .  Nietruano pojąć, na jakie przeszko­
dy z początku się narażali. Było trzeba wysłać 
tkackich majstrów do wiosek i u c z y ć  dopiero 
górników rzemiosła tkackiego ....

Lat temu trzy, czy cztery, wybierając się do 
wód Maryańskich, przejeżdżałem wózkiem przez 
tamte czeskie wioski. Było to bardzo wczesnym 
rankiem, słońce rozrzucało jasne promienie po ca­
łym k ra ju ... po wioskach niemieckich i czeskich. 
W ciepłem i spokojnem powietrzu tryumfował ni­
by symbol świętego miru  Tymczasem wypo
wiedzieć Ci nie mogę, jak  głębokie na mnie zro­
biło wrażenie stukanie tkackich „stawów,“ odzy­
wające się z chat czeskich górników. Było w tern 
coś uroczystego, podniosłego i — przygnębiające 
cego jednocześnie. Czy mnie ty, mój drogi, rozu­
miesz?!

Lecz już czas skończyć list dzisiejszy. Nadmie­
niłem powyżej — zdaje mi się — że z naszemi 
towarzystwami (spółkami) w nierozłącznem są 
związku nasze składki na cele narodowe. Dzięki 
tym składkom zrobiliśmy już dużo, zawdzięczamy

im już niejednę basztę narodowego naszego bytu. 
W całym też kraju czeskim i morawskim spotkasz 
się prawie na każdym kroku z śladami składek. 
Wyliczyć rozmaite ich cele — niepodobna. Po­
zwól mi tylko przypomnieć Ci, jak  naród czeski 
uczcił pamiątkę wybornego i zasłużonego publi­
cysty Karola Hawliczka *) ( f  1855). Zostawił on 
na świecie małe dziecko, córkę Zdenkę. Naród 
urządził na rzecz przyszłego p o s a g u  Zdenki 
Hawliczkówny sk ład k i... i zebrał na ten cel 35,000 
złr. Prawda, że to pięknie?

Powiesz może na to, mój kochany, jak  już du­
żo mi męwiło Polaków, że to dlatego, że Czesi 
są narodem bogatym. Co się tyczy wyniku skła­
dek, dochodzących do milionów, wierzaj mi, że 
więcej tu robi współudział mas, niż bogactwo’ je ­
dnostek. Takich, co mogą rzucić na ołtarz spra­
wy dobra publicznego po 100,000 złr., takich m a­
my stosunkowo mało, lecz mamy milion ludzi, co 
w danej chwili położyć mogą krajcarami — je­
den, dwa, trzy i czterykroć 100,000 złr., co też 
już nieraz się stało.

Zaraz ci dam charakterystyczny przykład, skoro 
dotknąłem się składek krajcarowych.

Popularna jest w całej Pradze „hospoda“ czyli 
restauracya „U Flekń“. Tam zbierają się tłumnie 
czciciele Gambrynusa w wielkiej mieszaninie ró­
żnych sfer i zawodów. W republice dziennych go- 
ści „U Fleku“ wcale niepodrzędne miejsce zajmuje 
szewc Bilek, człowiek skromny i niepokaźny. Ale, 
szewc! Jest on jednak niezmordowanym zbiera­
czem i orędownikiem składek narodowych, i cho­
ciaż ma tylko z krajcarami do czynienia, pochlu­
bić się może t y s i ą c a m i  g u l d e n ó w ,  które za 
jego pośrednictwem wpłynęły na cele publiczne

*) Zob. Karol Hawliczek i stosunek jego do ży­
cia polskiego. Przez E. J. Tygodnik iUustrowanu 
(warszawski), 1879. N r  208.

czeskie. Co wieczór, jak  rok długi, pojawia się 
szewc Bilek między swymi druhami, chodzi od 
stołu do stołu, zatrzymuje się przy każdym go 
ściu i proste skinienie głowy jego wystarcza, aby 
odpowiedź wyraziła się datkiem. Trudno znaleść 
ręki, coby nie dała choćby jednego krajcara. Ob­
szedłszy wszystkie stoły, szewc Bilek wraca na 
swoje miejsce i żniwo pieniężne składa się po 
obrachunku do osobnej kasy, od której klucze 
mają dwaj goście.

A rezultat?
Szewc Bilek był w stanie w taki sposób złożyć 

na mocy uchwał gości stale bywających „U Flekń“: 
na rzecz teatru narodowego 1,028 złr. 10 centów, 
na rzecz Macierzy szkolnej 9,092 złr. 30 cent., 
na teatr czeski w Bernie morawskiem 105 złr., 
na przyjęcie gości amerykańskich (którzy przy­
byli zwiedzić teatr narodowy) 86 złr., na pomnik 
kompozytora czeskiego Smetany 50 złr., na za- 
kupno obrazu Brozika „Jan Hus“ 26 złr., na wi­
lię dla dzieci czeskich w germanizowanych mia­
stach po 30 złr. i t. d. Gdy w karnawale 1886 r. 
urządzono w Pradze bal na rzecz wydalonych 
P o z n a ń c z y k ó w ,  goście bawiący „U Flekńu 
z Bilkiem na czele oświadczyli, że na rzecz P o­
laków t a ń c z y ć  n i e  b ę d ą ,  lecz przysłali komi­
tetowi balowemu 30 złr. z najserdeczniejszą odezwą.

Wogóle zebrano na cele narodowe „U F lekń“ 
krajcarami do końca 1890 r. nie mniej jak  12,155 
złr. 87 c.! W znanej kawiarni „Slavia (naprzeciwko 
„Divadla“) zebrano takim samym mniej więcej 
sposobem p r z y  b i l a r d a c h  dotąd 7,028 złr. 
41 cent.

Pozostawiam te fakta bez komentarzy.

(Ciąg dalszy nastąpi). ^
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dnawczych przyjdzie, książę nie będzie mógł już 
teraz korzystać ze szlachetnej i pełnej godności 
opinii wiernego doradcy, któremu śmierć na zawsze 
usta zamknęła.

Śmierć tę i znaczenie jej dla katolickiej partyi 
w Niemczech omawia najświeższe b r e v e  p a ­
p i e s k i e ,  wystosowane do zarządu partyi centrum 
w parlamencie niemieckim a wzywające w gorą­
cych i serdecznych słowach członków tego stron­
nictwa, żeby wytrwali we wspólnej walce razem 
i nie rozpraszali sił, tak potrzebnych Kościołowi. 
Zdaje się, że według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa spełni się życzenie Ojca św.

Trzy dni trwająca d y s k u s y a  f i n a n s o w a  
w I z b i e  w ł o s k i e j  zakończyła się dla gabinetu 
Rudiniego pomyślnie. Powodzenie to nie świadczy 
jednak bynajmniej, żeby rząd obecny posiadał 
odpowiednią siłę i znaczenie w parlamencie; jest 
ono wynikiem przypadkowym najzupełniejszego 
zamięszania, jakie panuje między stronnictwami 
i które wprost tamująco działa na jakąkolwiek 
zdrową i skuteczną działalność polityczną władzy 
wykonawczej. Skrajna lewica naprzykład, która 
zazwyczaj zawziętą i wściekłą przeciwko Waty 
kanowi prowadzi walkę, głosowała za Rudinim 
bez przekonania i bez sympatyi i jedynie dlate 
go, że przeciwko niemu występował Crispi. Dys­
kusya ściśle fachowa wywarła jak najgorsze wra­
żenie na całej prawie prasie włoskiej, która wy­
raźnie niezadowoloną jest z projektów finansowych 
reform, jakie przedkładał minister Luzzatti. Prze­
bieg posiedzenia był nadzwyczaj burzliwy; z po 
śród licznych przemówień dwa szczególniejszą 
zwracały uwagę: Crispiego i Rudiniego. Crispi 
oświadczył, że zadowalnia się zaprojektowanemi 
oszczędnościami; ciekawy jest tylko bardzo, w ja ­
ki sposób potrafi je Luzzatti przeprowadzić. Pole 
cał dalej dzisiejszemu prezydentowi ministrów, 
żeby dbał o włoskie szkoły zagranicą i zaniedba 
niem pod tym względem nie przyczynił się do 
tryumfu Watykanu. Minister wojny nie powinien 
puszczać się na przekształcenie broni, bo przyczy 
ni się to do znacznego podwyższenia wydatków i mo 
że być powodem przykrych finansowych zawikłań; 
trzeba sobie przypomnieć, że Prusy w roku 1870 
zaczęły przekształcać broń, a z wybuchem wojny 
musiało wszystko pójść na marne. Nie trzeba się 
łudzić; wojna może nas zaskoczyć już w tym ro 
k u ; nie czas teraz zmieniać system karabinów. 
W dalszym ciągu bronił Crispi poglądów swoich 
w kwestyach finasowych, swojej polityki afrykań 
skiej i swojego stanowiska wobec Watykau, za 
kończył zaś oświadczeniem, że będzie głosował 
przeciwko gabinetowi. W odpowiedzi na wywody 
Crispiego, który między innemi zarzucał rządowi, 
że pochlebia partyi radykalnej, oświadczył Rudi- 
ni, że nigdy nie pochlebiał i że nie zamierza po 
chlebiać nikomu, nie ma jednak prawa odrzucać 
głosów za nim się oświadczających, zkądkolwiek 
pochodzą. Tym, którzy się oburzali na kościelną 
politykę gabinetu, odpowiada Rudini, że pozosta­
nie wierny programowi wolności, tak. jak ona 
określona jest w ustawach państwa, do których bę­
dzie się stosował ściśle i sumiennie. Żadnych 
ustępstw, żadnych wyzywań i żadnych zniewa- 
żań obywatelskiej władzy. Rudini wykazywał da­
lej, że zmiany w zagranicznych szkołach włoskich 
nie są wcale ustępstwem dla Watykanu i bronił 
zaprowadzonych oszczędności w wydatkach na 
Afrykę, poczem zażądał udzielenia wotum ufności 
Na wniosek Maggiorina Ferrariego uchwalono 
w imiennem głosowaniu większością 256 głosów 
przeciwko 96 (46 posłów wstrzymało się od gło 
sowania) następujący porządek dzienny: „Izba, 
usłyszawszy wyjaśnienia rządu, wyraża gabineto­
wi zaufanie i przechodzi do porządku dziennego," 
poczem przewodniczący odroczył posiedzenie Izby 
aż do dnia 14 kwietnia.

W sobotę wieczorem odbył się w Paryżu w sali 
na Elysće-Montmartre wielki b a n k i e t ,  na któ­
rym przewodniczył J u l i u s z  F e r r y .  Skrajne ży­
wioły, 1 ćroulóde głównie i zapamiętały agitator 
Morpby, próbowali zorganizować przed budykiem 
hałaśliwą demonstracyę przeciwko Ferremu; nie 
udała im się jednak dzięki energicznej interwen- 
cyi policyi. Ferry mógł bez przeszkody wypowie 
dzieć wielką mowę i był przedmiotem entuzyasty 
cznych owacyj ze strony swoich zwolenników.
W bankiecie brało udział 500 osób; zaproszonych 
było 800; trzystu jednak zlękło się zapowiedzia­
nych demo8tracyj i przewidywanej walki ulicznej

Galie. T ow arzystw o  kredytowe ziem skie.
Lwów 21 marca.

0  obradach 28 -mego zgromadzenia delegatów
Towarzystwa kredytowego ziemskiego przesyłałem 
wam telegraficzne wiadomości. Zgromadzenie zagaił 
prezes Rady nadzorczej p. Oktaw Pietruski. Obe­
cnych delegatów 68. Przewodniczącym wybrano 
p. Augusta Gorayskiego, zastępcą przewodniczą 
cego hr. St. Badeniego.

P. G o r a y s k i  obejmując przewodnictwo, podzię­
kował zebranym za ponowny dowód życzliwości, 
okazany mu wyborem — i zaprosił zebranych, 
ażeby oddali hołd pamięci nieodżałowanego Wł. 
hr. Kussockiego, b. prezesa Towarzystwa. Zgro­
madzeni wysłuchali słów przewodniczącego, po­
wstawszy z miejsc, a objaw ten zapisano w pro 
tokóle.

Protokół z czynności poprzedniego ogólnego 
zgromadzenia przyjęto bez rozprawy.

Na wniosek prezesa Rady nadzorczej uznano 
za ważny wybór uzupełniający nowego delegata 
JE. hr. Jana Tarnowskiego z okręgu Nisko-Tar­
nobrzeg, tudzież wybór zastępcy delegata z okrę­
gu Kałusz Dolina, p. Stanisława Skarżyńskiego.

Po zatwierdzeniu bilansu, rozwinęła się długa 
dyskusya w s p r a w i e  r o z s z e r z e n i a  d z i a ł a l ­
n o ś c i  To  w. n a  B u k o w i n ę .  Wskutek uchwa­
lonego w zasadzie rozszerzenia przyjęto także na­
stępujące zmiany statutu:

Paragraf 1 opiewać będzie:
§ 1. Galicyjski Instytut kredytowy ziemski jest 

stowarzyszeniem większych właścicieli dóbr ziem 
skich w królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wiel 
kiem Księstwem Krakowskiem i w Księstwie Bu- 
kowińskiem, w celu dostarczenia kapitałów pod 
warunkami umiarkowanemi, przez wydawanie po 
życzek w listach zastawnych na hipotekę tych 
dóbr, pod wskazaną w § 12 gwarancyą solidarną 
wszystkich właścicieli dóbr, którzy do Towarzy­
stwa przystąpili.

Zmieniono także § 2, który opiewać będzie:
„Wszystkie dobra ziemskie, w tabuli krajowej 

galicyjskiej, w księgach hipotecznych, istniejących 
przy c. k. sądach krajowych i obwodowych w Ga­
licyi i na Bukowinie jako osobne całości tabularne! cyi etatu urzędników, 
zapisane, przyjęte być mogą do Towarzystwa, je- ™  !

żeli Towarzystwo na każdą taką majętność, po­
dług zasad do ocenienia wartości dóbr przyjętych, 
przynajmniej 500 złr. pożyczyć może."

Do § 16 uchwalono dodatek tej treści, że wła 
ściciele dóbr ziemskich na Bukowinie, przystępu­
jący do Towarzystwa, mają opłacać na rzecz fun­
duszu rezerwowego l°/0 od zaciągniętej pożyczki.

§ 89 statutu uchwalono w następującem brzmie­
niu:

Ogólne zgromadzenie Towarzystwa składa się 
z 69 delegatów, wybranych na lat 6 przez wła­
ścicieli dóbr ziemskich, zapisanych w Tabuli kra­
jowej galicyjskiej i w księgach hipotecznych, 
istniejących przy c k. Sądach krajowych i obwo­
dowych w Galicyi i Bukowinie z grona tychże 
właścicieli, stosownie do osobnego w tej mierze 
wydanego postanowienia.

Z tych 69 delegatów wypada 63 na Galicyę 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, a 3 na Bu­
kowinę.

Do ważności uchwał ogólnego zgromadzenia po­
trzebną jest obecność 37 delegatów, a jeśli przed­
miotem uchwał są zmiany statutów, potrzebną jest 
obecność 50 delegatów.

Nad powyższym paragrafem rozwinęła się w zgro­
madzeniu szeroka dyskusya w kwestyi ustanowie­
nia liczby delegatów. Dyrekcya proponowała sie­
dmiu, po dyskusyi jednak uchwaliło zgromadzenie 
liczbę podaną, to jest trzech, zaproponowaną przez 
delegata Dzianotę. Liczba ta później, w razie 
stwierdzonej potrzeby, powiększoną być może,

§ 91 opiewać będzie, jak następuje: 
„Rozwiązanie Instytutu uchwala także ogólne 

zgromadzenie. W takim razie muszą być zwołani 
na zgromadzenie wszyscy właściciele dóbr ziem 
skich, zapisanych w Tabuli krajowej galicyjskiej, 
w księgach hipotecznych krakowskich i w księ 
gach hipotecznych, istniejących przy c. k. Sądach 
krajowych i obwodowych w Galicyi i na Bukowi­
nie, a to zgromadzenie postanowi, na jaki cel, dla 
ogółu pożyteczny, fnndusz rezerwowy i wszelki 
inny majątek tegoż Instytutu, pozostający po do­
pełnieniu ciężących na nim zobowiązań, obrócone 
być mają. Do wykonania tych uchwał potrzebne 
jest zezwolenie Sejmu galicyjskiego i Najwyższe 
potwierdzenie; przyczem Sejm będzie miał stara 
nie, aby wszystkie zobowiązania Instytutu były 
dopełnione."

Uchwalono dalej dodatek do § 93 następują­
cego brzmienia:

Dla załatwienia spraw Instytutu kredytowego 
na Bukowinie mianowany będzie jeden Wydział 
okręgowy z siedzibą w Czerniowcach, z zakresem 
działania na całe Księstwo Bukowińskie.

Wreszcie uchwalono zmianę § 2 ordynacyi wy 
borczej, który opiewać ma:

Właściciele dóbr ziemskich tabularnych w Księ­
stwie Krakowskiem stanowią jedno ciało wyborcze 

wybierają trzech delegatów i tyluż zastępców.
Na wniosek prezesa Dembowskiego 

dyrekcyi upoważnienia do poczynienia 
szych paragrafach zmian stylistycznych, gdyby 
rząd przy zatwierdzaniu statutów takich zmian za­
żądał.

Przystąpiono z kolei do następnego punktu po 
rządku dziennego.

Dyrektor p. Rozwadowski przedłożył projekt 
w sprawie z m i a n y  r e g u l a m i n u  s z a c o w a n i a  
h i p o t e k .

Uchwalony przez poprzednie zgromadzenie de­
legatów regulamin szacowania hipotek nie otrzy 
mał Najw. sankcyi z powodów formalnych, a głó­
wnie dlatego, że wymieniono w nim prawo pro­
pinacyi, jako integralną część hipoteki, co po wy 
kupnie prawa propinacyi straciło racyę bytu 
Obecnie proponuje przeto dyrekcya wyeliminowa­
nie z regulaminu szacowania ustępów, odnoszą­
cych się do prawa propinacyi.

Dodatkowo wnosi dyrekcya, ażeby miała prawo 
wysyłać do oszacowania hipotek także swego de 
legata (czego dotąd nie praktykowano), który 
przy oszacowaniu dóbr przez komisyę szacunkową 
dyrekcyą zastępować będzie. Jeżeli dyrekcya po­
stanowi wysłać swego delegata, w takim razie za 
wiadomi o tem przewodniczącego komisyi szacun 
kowej.

Po obszernej dyskusyi, w której wzięli udział 
pp : del. Retinger, Moysa, Pruszyński, Jan hr. 
Tarnowski, ks. Poniński, hr. Stanisław Badeni, 
Struszkiewicz, prezes Dembowski, — przyjęto cały 
regulamin według propozycyi dyrekcyi, z drobne 
mi stylistycznemi zmianami.

Następnie dyrektor p. R o z w a d o w s k i  wniósł 
p r z e d ł o ż e n i e  w p r z e d m i o c i e  p r z y s t ą p i ę  
n i a  g a l i c y j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  k r e d y  
t jowego z i e ms k i e go  do T o w a r z y s t w a  wz a  
j e m n e g o  k r e d y t u  w K r a k o w i e .

Celem ułatwienia wypłaty wylosowanych listów 
zastawnych i zapadłych kuponów, tudzież sprze­
daży naszych listów w Krakowie, postanowiła 
dyrekcya zawiązać stały stosunek z krakowskiem 
Towarzystwem wzajemnego kredytu. Dyrekcya tej 
instytucyi oświadczyła ku temu wszelką gotowość, 
dodając jednak, że żądać musi przystąpienia To 
warzystwa kredytowego ziemskiego w charakterze 
członka. Oceniając wzgląd na przepisy podatkowe, 
tudzież na postanowienia statutu Towarzystwa 
wzajemnego kredytu, dozwalające temuż Towa­
rzystwu tylko ze swoimi członkami wchodzić w in- 
teresa, wnosi dyrekcya: Wysokie Zgromadzenie 
raczy upoważnić dyrekcyę, aby w imieniu gali 
cyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
przystąpiła do Towarzystwa wzajemnego kredytu, 
zarejestrowanego stowarzyszenia z ograniczoną od­
powiedzialnością, w Krakowie, z udziałem 300 z Ir.

W ten sposób wyczerpano referaty na porządku 
dziennym będące.

Del. Dr P a s z k o w s k i  postawił po krót- 
kiem motywowaniu wniosek następujący:

„Poleca się dyrekcyi, aby w imieniu galicyjskie­
go Towarzystwa kredytowego ziemskiego, możli­
wie w porozumieniu z innemi instytucyami kre- 
dytowemi galicyjskiemi, wniosła do Koła Polskie­
go w Wiedniu memoryał z żądaniem o przepro 
wadzenie w Radzie państwa odpowiadającego słu­
szności uregulowania w drodze ustawodawczej 
sprawy rozdziału licytacyjnej ceny kupna egze 
kucyjnie sprzedanej nieruchomości między wierzy 
cieli hipotecznych."

Wniosek ten również bez rozpraw przyjęto, po 
czem przystąpiono do wyboru komisyi rewizyjnej 

Wybrani zostali pp : Gorayski, Żurowski, Vivien, 
Męciński, Żaba, hr. Stanisław Badeni i Paszkowski.

Z kolei przystąpiono do załatwienia petycyj.
Nad petycyą urzędników Towarzystwa o pro 

wizoryczne podwyższenie płac przed reorgamza- 
cyą etatu wnosi komisya rewizyjna (ref. hr. Sta­
nisław Badeni) przejść do porządku dziennego, 
polecając dyrekcyi przedłożyć projekt reorganiza-

przemawiał za petentami, uchwalono wniosek ko 
misyi rewizyjnej.

Petycyę p. Bilińskiego, właściciela Huty obe 
dyńskiej, o odpisanie zaległych rat, wskutek sżkód 
przez pożar zrządzonych, załatwiono odpisaniem 
kwoty 3000 złr. wraz z odsetkami zwłoki.

Na dzisiejszem posiedzeniu zażądał głosu p 
W o l f a r t h ,  który na podstawie dyskusyi, prze­
prowadzonej na poufnem posiedzeniu i zapadłej 
na niem jednomyślnej uchwały, postawił wniosek 
następujący :

„Zgromadzenie, uznając w zasadzie potrzebę 
uregulowania pensyj członków dyrekcyi, poleca 
komisyi rewizyjnej, ażeby na przyszłem ogólnem 
zgromadzeniu odpowiedni projekt przedstawiła." 

Uchwalono jednomyślnie bez rozprawy.
Z kolei referował deleg. T. Ż u r o w s k i  szereg 

petycyj. Zgromadzenie ze względu na cele huma­
nitarne T o w. w z a j e m n e j  p o m o c y  u c z n i ó w  
U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o ,  przyznało 
mu wyjątkowo, jako częściowy zwrot straty, po 
niesionej przez niezgłoszenie do wypłaty wyloso­
wanych listów zastawnych (własność Towarzy­
stwa stanowiących), kwotę 220 złr.

Po załatwieniu petycyj przypomniał prezes Dy­
rekcyi p. D e m b o w s k i  sprawę 50-letniegi jubi­
leuszu Towarzystwa.

N astępni złożył prezes Dyrekcyi oświadczenie 
następującej treści:

„Gdy Dyrekcya żadnego podania o podwyższę 
nie płac nie wnosiła, a wedle dotychczasowej prak­
tyki podobne sprawy bez odsyłania do komisyi 
rewizyjnej na poufnych posiedzeniach delegatów 
załatwiane były, przeto upraszam, ażeby z dysku 
syi nad wnioskiem p. Wolfartha mo ą osobę zu 
pełnie wyłączono. Albowiem przyjmując z wyboru 
współobywateli urząd w Towarzystwie i soełnia- 
jąo go sumiennie, nie chcę, aby pracę moją wa­
żono na guldeny i centy. A zatem upraszam, aby 
wniosek p. Wolfartha cofnięty został."

Do tego oświadczenia przyłączyli się pp. Stani­
sław Gniewosz, wiceprezes Dyrekcyi, oraz Antoni 
hr. Golejewski, w imieniu własnem i reszty człon 
ków Dyrekcyi.

W skutek powyższych oświadczeń zarządził prze­
wodniczący napowrót posiedzenie poufne.

Po posiedzeniu poufnem uchwalono jednomy 
ślnie na wniosek p. del. Abrahamowicza reasum 
cyę uchwały, powziętej co do wniosku p. Wol­
fartha.

Prezes Dyrekcyi p. D e m b o w s k i  złożył w jej 
imieniu podziękowanie delegatom za załatwienie 
sprawy w ten sposób, jak to się stało, poczem na 
dalszy wniosek p. Abrahamowicza, zgromadzenie 
uchwaliło formalne cofnięcie wniosku p. Wolfartha, 
uważając go jako nie były.

W kwestyi obchodu jubileuszu uchwalono na 
propozycyędel. L u b i ń s k i e g o  pozostawić Dyrek 
cyi postanowienie, czy zamierza urządzić obchód 

udzielono I jubileuszu, czy też go zaniechać, poczem przewod- 
w powyż-1 niczący zamknął obrady zgromadzenia.

„Cios ten nietylko uznajemy, ale i odczuwamy, 
ponieważ wielki zmarły w politycznej swej dzia­
łalności nietylko z nami w wspólnej walce o do­
bro Kościoła szedł ręka w rękę — ale nadto 
nam w dążnościach naszych oddzielnych był wier­
nym, doświadczonym a zawsze ochoczym doradcą, 
pomocnikiem i przyjacielem. Był on Niemcem 
w naj8zlacbetniejszem słowa tego znaczeniu, który 
według hasła: „za prawdę, wolność i prawo" u- 
miał w innych uszanować to, co jemu samemu 
było cennem i drogiem.

„Wzruszeni do głębi duszy ciężką stratą, jaką 
poniosło centrum, nie taimy bynajmniej, że i dla 
nas zagasła jasna pochodnia w życiu politycznem 
i że utraciliśmy najlepszego przyjaciela w utra 
pieniu wielokrotnem. Połączeni wspólną żałobą, po 
dajemy Panom naszą dłoń, by nad grobem zga­
słego sobie ślubować, że pamięć jego zachowamy 
zawsze w czci w jak najwyższej. Niechaj ś. p. 
Ludwikowi Windthorstowi przyświeca światłość 
wiekuista, Pan Bóg niech osłania i wzmacnia 
stronnictwo centrum."

(Następują podpisy).

KRONI KA.
K raków  23 marca.

s. p

P o g r z e b  W i n d t h o r s t a .

Hanower 18 marca, 
przybył tu ze zwłokami ś. p.

Po rozprawie, w której del. Retinger usilnie'

Pociąg kolei przybył tu ze zwłokami ś. p. L. 
Windthorsta o godzinie 2ej rano. Trumnę usta 
wiono w pokoju książęcym. Na trumnie składano 
wciąż wieńce. Pomiędzy innemi złożyła rodzina 
królewska hanowerska przepyszny wieniec. O go 
dżinie 8% rozpoczął się obrzęd pogrzebowy. Wokół 
trumny stanęły deputacye. Kondukt pogrzebowy 
provYadził ksiądz biskup hildesheimski. Na czele 
postępował reprezentant cesarski adjutant przy bo 
czny Billów.

Dalej, oprócz familii zmarłego, postępowało cen 
trum, deputacye licznych stronnictw, dostojnicy, 
jak naczelny prezes Bennigsen i inni, oraz liczne 
deputacye i niezliczone tłumy ludu. — O godzinie 
10 '/, przybył kondukt do kościoła Panny Maryi, 
prześlicznie udekorowanego. Nabożeństwo żałobne 
odprawił X. biskup hildesheimski. Mowę pogrze 
bową powiedział wikaryusz jeneralny; na chórze 
chór śpiewaków wykonywał śpiewy żałobne. Po­
czem biskup pobłogosławił zwłoki i spuszczono 
je do krypty przed wielkim ołtarzem.

Do tego dodać należy, że udział duchowieństwa 
był bardzo wielki. Ze wszystkich stanów repre 
zentacye Towarzystw i związków akademickich 
z chorągwiami. Pomiędzy niemi polskie stowarzy­
szenie „Jedność" z Dortmundu w czerwonych kra 
kuskach i z chorągwią. Reprezentant księcia Kum 
berlandzkiego szedł zaraz za trumną, za nim po 
słowie, ale z małym wyjątkiem prawie tylko z cen 
trum, którzy się w komplecie stawili. Koło pol­
skie sejmowe reprezentowali prezes Leon Czarliń- 
ski i poseł Józef Grabski; Koło zaś parlamentar 
ne prezes tegoż książę Ferdynand Radziwiłł oraz 
posłowie książę Zdzisław Czartoryski i hr. Hektor 
Kwilecki, którzy po nabożeństwie oddali w domu 
żałoby adres kondolencyjny Koła polskiego.

Adres ten brzmi:
Ekscelencyo!

W ciężkiem nawiedzeniu, jakiem dotknęła wola 
Boska dom Waszej Ekscelencyi czują Koła polskie 
w parlamencie i sejmie pruskim potrzebę stanąć 
wobec Waszej Ekscelencyi z wyrazami najszczer 
szego współczucia, płynącego z głębi duszy.

Nie ośmielamy się występować z pociechą tam, 
gdzie tylko Bóg Wszechmocny uczynić to może, 
ale nie możemy powstrzymać się od wyrażenia, 
że Waszej Ekscelencyi mąż i najwierniejszy przy­
jaciel w życiu, także i dla nas, swych towarzy 
szy, w ciężkich walkach całego szeregu lat był 
w każdej przygodzie wypróbowanym, nigdy nie 
chwiejnym przyjacielem, pomocnikiem i dzielnym 
przodownikiem. Chętnie, ilekroć się do tego na­
darzyła sposobność, dawaliśmy mu za życia peł­
ne dowody naszego szacunku i miłości. Ciężko 
strapieni i my czujemy żałobę z powodu Jego 
śmierci, a ślubując zachowywać pamięć Jego jako 
nigdy niewygasającą i umacniającą podnietę po 
wsze czasy w czci należytej, prosimy Boga z głębi 
serca, aby drogiego zmarłego raczył nrzyjąć do 
światłości wiekuistej, zaś na Waszą Ekscelencyę 
i dom zlał pociechę, siłę i błogosławieństwo do 
zniesienia ciężkiego brzemienia, którem święta 
Jego wola Waszą Ekscelencyę obarczyła.

W najgłębszym szacunku Waszej Ekscelencyi itd. 
(Następują podpisy wszystkich posłów polskich 

tak na sejmie, jak parlamencie).
Do frakcyi zaś centrum w Izbie poselskiej wy­

słało Koło polskie adres następujący:
„Wielce szanownej, zaprzyjaźnionej frakcyi cen­

trum wynurzają niżej podpisani szczere i z głębi 
serca pochodzące współczucie z powodu niespo­
dziewanej śmierci jej czcigodnego przywódzcy i 
nieodżałowanego szermierza.

— Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
hr. A r t u r a  P o t o c k i e g o  odbędzie się już jutro we 
wtorek dnia 24 b. m. w kościele św. Barbary o go­
dzinie 10 przed południem, ponieważ w rocznicę zgonu 
(26 marca) żałobna Msza św. odprawioną być nie 
może.

—  Zapiski osobiste. JE. Jan hr. Tarnowski, upro­
szony przez Wydział krajowy, przyjął obowiązki de­
legata Wydziału przy budowlach około regulacyi Trze- 
śniówki w powiecie tarnobrzeskim. Dotychczasowy 
delegat p. Zdzisław hr. Tarnowski ze względów zdro­
wia udał się na dłuższy pobyt do Egiptu.

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
we wtorek dnia 24 b. m. Na porządku dziennym roz­
prawy budżetowe i zatwierdzenie oferty na budowę 
teatru.

— Komisya tea tra lna  odbyła w sobotę posiedze­
nie w sprawie przyjęcia oferty na budowę teatru. —  
Przedewszystkiem po przedstawieniu przez podkomi- 
syę rezultatu złożenia ofert, komisya uchwaliła przed­
stawić Radzie wniosek o przyjęcie do wiadomości 
oświadczenia p. Majera, że odstępuje od oferty, wnie­
sionej dnia 3 marca b. r. Podkomisya przedłożyła 
terno, z którego komisya mogłaby wybrać oferenta; 
w terno wchodzili pp.: 1) Miarczyński, 2) Stryjeń- 
ski i 3) Uderski. W głosowaniu na 14 obecnych 
otrzymał p. Miarczyński 7 głosów, p. Uderski 5 gło­
sów i p. Stryjeński 2 głosy. Wobec tego postanowiła 
komisya przedłożyć na jutrzejszem posiedzeniu Radzie 
do zatwierdzenia ofertę p. Miarczyńskiego.

— Wystawa Towarzystwa Sztuk pięknych, którą
zwiedziło przez dzień wczorajszy kilka tysięcy osób, 
a na której wieczorem znajdował się, można powie­
dzieć, cały Kraków, będzie przez cały Wielki tydzień 
zamkniętą, tak dla zbliżających się świąt Wielka­
nocnych, jakoteż i dla wysyłania dzieł sztuki, prze­
znaczonych do działu polskiego na wystawie berliń­
skiej. Otwarcie wystawy nastąpi dopiero w Wielki 
poniedziałek, którego to dnia sale Towarzystwa będą 
nawet wieczorem oświetlone elektrycznie.

— W Kole artystyczno - literackiem z powodu 
10-letniego istnienia tej sympatycznej instytucyi od 
była się wczoraj wieczór wspólna uczta, w której 
wzięło udział kilkudziesięciu członków. Pierwszy toast 
na dalszą pomyślność i rozwój Koła wzniósł w ser­
decznych słowach czcigodny prezes p. Juliusz Kossak, 
poczem szedł długi szereg wierszem i prozą, a z wer­
wą i humorem wypowiedzianych toastów.

— Z teatru . Jutro we wtorek przedstawioną bę 
dzie po raz piąty ulubiona komedya pp.: Ruszkow­
skiego i Abrahamowicza p. t. Teść, która zawsze li­
czną publiczność zgromadza w teatrze. —  Będzie to 
ostatnie przedstawienie przed świętami.

— Poranek muzyczny u pani Salomońskiej odbył 
się wczoraj, jak zwykle, wśród licznego udziału pu­
bliczności ; z programu podnieść wypada grę panien: 
Lisowskiej, Ciechanowskiej i Fischerównej, które obok 
techniki, znacznie rozwiniętej, wykazały poczucie rytmi­
czne i zrozumienie autorów takich, jak: Beethoven, 
Chopin, Rubinstein i t. p. Panna Kohn, uczennica 
p. Mireckiego, wykazała dobrą szkołę, a pp. Hock 
i Stingl nadali triu Rubinsteina i sonacie Beethovena 
grą skończoną prawdziwie artystyczną cechę.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł nadin- 
żyniera. Wiktora Korneckiego ze Złoczowa do Jasła 
i inżynierów: Piotra Pindelskiego z Jasła do Lwowa 

Adama Rajskiego ze Lwowa do Złoczowa.
Dyrekcya poczt i telegrafów pozwoliła na zamianę 

miejsc służbowych asystentom pocztowym: Antoniemu 
Getterowi w Krakowie i Stanisławowi Getterowi w Sta­
nisławowie.

Komitet centralny wyborczy dla Galicyi wscho­
dniej odbył we czwartek ostatnie plenarne posiedze 
nie pod przewodnictwem ks. Sapiehy. Po wyczerpa­
niu porządku dziennego, książę - prezes wyraził imie­
niem komitetu uznanie dla sekretarza tegoż, mece­
nasa Dra Skałkowskiego, którego czynność w komi­
tecie była istotnie niezmordowaną.

—  Budowa gmachu Banku krajowego. Dziś w po­
łudnie odbywa się w sali obrad Wydziału krajowego 
narada w sprawie budowy gmachu dla Banku krajo­
wego. W naradzie tej pod przewodnictwem Marszałka

Sanguszki biorą udział członkowie Wydziału kra­
jowego: A. Chamiec i Edward Jędrzejowicz; dyrekto­
rowie Banku krajowego: Dr Zgórski i Dr Domaszew- 

oraz architekci: Juliusz Hochberger i Julian Cy 
bulski.

—  Oddział ŚW. Jadwigi, utworzony został we Lwo­
wie, a celem jego jest opieka nad sługami płci żeń­
skiej, pod względem moralno-religijnym, intelektual­
nym i materyalnym. Inicyatywę do założenia oddziału 
dało „Bractwo Najśw. Panny Kr. Pol.,“ którego pro­
motorem jest X. Arcybiskup Isakowicz. Środki, za 
pomocą których oddział cel swój osiągnąć zamierza, 
są nastąpujące: 1) zakładanie szkół wyłącznie dla 
sług i wypożyczalni książek ; 2) utrzymywanie zakła­
du dla sług; 3) wynagradzanie sług, odznaczających 
się wzorowem prowadzeniem; 4) pośredniczenie w strę- 
czeniu sługom miejsc. Przewodniczącą zarządu jest J. 
hr. Mniszchowa, zast. przewodniczącej p. A. Hausnero- 
wa, a sekretarką p. M. Zielińska.

— Kondolencya. Wskutek uchwały delegatów T o­
warzystwa kred. ziemsk. we Lwowie udał się one 
gdaj przewodniczący zebrania p. August Gorayski do 
pałacu na Zielonem, aby hr. Russockiej i rodzinie 
wyrazić współczucie z powodu bolesnej straty, jaką 
kraj i Towarzystwo kredytowe poniosło przez przed­
wczesny zgon długoletniego i zasłużonego prezesa 
Towarzystwa ś. p. Włodzimierza hr. Kussockiego.

—  Wypadek kolejowy. P. Włodzimierz Święcicki, 
urzędnik kolejowy w Skolem, brat lwowskiego adwo­

kata, dozorując dnia 18 b. m. robotników, zajętych 
przy przesuwaniu wagonów ciężarowych, spostrzegł, 
że jeden z wozów tak szybko toczy się po szynach, 
że zachodzi obawa, aby, wpadłszy na inne wozy, nie 
pogruchotał ich. Święcicki chciał zapobiedz temu, a 
że nie było ludzi, którzyby mogli powstrzymać roz­
pędzony wagon, chwycił sam za drąg hamulcowy i 
sam starał się zahamować wagon, lecz uderzywszy 
się o latarnię, padł pod koła wozu tak nieszczęśliwie, 
że prawą nogę koło przejechało mu całkiem i kości 
zgruchotało, drugą zaś niebezpiecznie skaleczyło. N ie­
szczęśliwego przewieziono do Lwowa, gdzie onegdaj 
w szpitalu odjęto mu prawą nogę.

—  Kolbuszowa. Od 28 lutego do 14 marca od- 
j bywała się w tutejszym kościele parafialnym misya 
pod przewodnictwem X X . Redemptorystów z Mościsk. 
Tysiące ludu tak z parafii, jakoteż i z dalszych oko­
lic, nie uważając na złe drogi i wody, spieszyło słu­
chać nauk misyjnych; od świtu do późnej nocy tłu­
my ludu zapełniały kościół wewnątrz i cmentarz. X . 
Łubieński, misyonarz, korzystając z sposobności, miał 
3 konfereneye rekolekcyjne dla tutejszej inteligencyi. 
W szyscy obecni słuchali z wielką korzyścią nauk, a 
znaczna część panów i pan przystąpiła do spowiedzi 
wielkanocnej. Troskliwy o moralny stan swej parafii 
X. prałat Ruczka jeszcze w lecie zeszłego roku urzą­
dził taką misyę dla dziatwy w swojej parafii. To też 
parafianie odwdzięczając się swemu pasterzowi za 
gorliwość o dobro moralne, składają podziękowanie 
X . prałatowi Ruczce i dodają, że wydatki wielkie 
przy tego rodzaju uroczystościach sam z własnej kie­
szeni pokrył.

—  Najwyższa Rada san i ta rna  zaleciła Minister­
stwu oświaty założenie instytutów hygieny na wszy­
stkich uniwersytetach, zaprowadzenie wykładów hy* 
gieny i przyjęcie hygieny, jako przedmiotu do egza­
minów, szczególniej dla lekarzy powiatowych i miej­
skich.

—  Fotografowania zm arłych  zabroniło ministeryum 
spraw wewnętrznych, dowiedziawszy się, że niekiedy 
zwłoki dzieci przynoszone bywają do zakładów foto­
graficznych , albo że fotografowie zdejmują portrety 
zmarłych na choroby zaraźliwe i z pokoju, w którym 
leżą zwłoki, roznoszą chorobę dalej. Dotyczące rozpo­
rządzenie brzmi, jak następuje: „Przenoszenie zwłok 
do pracowni fotograficznych zabrania się. Również za­
brania się fotografowania zmarłych na choroby zara­
źliwe. Wyjątek stanowią zdjęcia fotograficzne, w celach 
policyjnych i sądowych zarządzone przez powołane 
do tego władze. Fotografowanie zwłok osób zmarłych 
na choroby niezarażliwe może być dopuszczone tyl­
ko za specyalnem zezwoleniem lekarza odbywającego 
pośmiertne og lędziny/

—  Farkas, znany z procesu o oszustwo loteryjne, 
został w ostatniej instancyi skazany na 5-letnie wię­
zienie.

—  Z W arszawy donoszą: Sprawa Skublińskiej, 
morderczyni dzieci, na zasadzie skargi apelacyjnej 
obrońcy jej, adwokata przysięgłego Stanisława Kijeń- 
skiego, oraz protestu prokuratora będzie ponownie są­
dzoną w dniu 23 b. m. w izbie sądowej. Komplet 
sądzący stanowią: przewodniczący: prezes 2 departa­
mentu karnego rz. r. st. Marków, członkowie W. Lti- 
tze i W. Kostyr. Oskarżenie ma podtrzymywać towa­
rzysz prokuratora izby K. Postowski. Przypuszczać 
należy, jak donosi W arsz. D n iew n ik , iż sądzenie 
sprawy potrwa dwa dni. —  W sprawie o zabójstwo 
Wisnowskiej, adwokat przysięgły Teodor Sztenger u- 
poważniony został przez oskarżonego Bartenjewa do 
wniesienia skargi apelacyjnej od wyroku sądu okrę­
gowego do izby sądowej tutejszej i stawania w tejże 
izbie.

—  Ks. Bismarck zamierza podobno w najbliższym 
czasie stale osiąść w Berlinie. Pertraktuje już o za- 
kupno dwóch domów przy ul. Królowogrodzkiej i za­
mierza 30 pokoi urządzić po książęcemu.

— Samobójstwo carskiego adjutanta. Z Peters­
burga donoszą, że adjutant przyboczny cara, kapitan 
artyleryi, Kaufmann, odebrał sobie życie. Petersbur­
ski korespondent paryskiego X I X  S ilc ie  podaje o 
tym wypadku następujące szczegóły: Na jednym z ba­
lów dworskich został Kaufmann przez jednego z człon­
ków rodziny carskiej podczas sprzeczki obrażony. N a­
stępnego dnia udał się on do jeneralnego adjutanta 
Richtera i zawiadomił go o doznanej zniewadze. —  
Richter jednak objaśnił Kaufmanna, że nie może żą­
dać zadośćuczynienia od tak wysoko położonej osoby, 
wskutek czego Kaufmann udał się do swego pomie­
szkania i wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia.
W pozostałych po denacie papierach znaleziono list, 
w którym podaje za powód samobójstwa niemożność 
otrzymania satysfakcyi. Pogrzeb Kaufmanna odbył się  
z honorami wojskowemi, gdyż lekarz przyboczny Op- 
penheim stwierdził, że samobójstwo popełnione zostało 
w chwili, w której człowiek za swe czyny nie może 
brać odpowiedzialności.

—  Zjazd misyonarzy, występujących przeciwko 
sekciarzom, ma być zwołanym w Moskwie. Będzie to 

już drugi zjazd tego rodzaju, a otwarcie jego nastą­
pi 1 lipca r. b.

—  Dwór rum uński,  cały świat dyplomatyczny i 
wszystkie salony bukareszteńskie żywo się zajmują 
sprawą Vacarescu-Reuss. Ogólne sympatye zwracają 
się ku panu Vacarescu, którego uważają za najdziel­
niejszego i najmilszego reprezentanta Rumunii zagrani­
cą. Jedynym zarzutem, jaki mu zrobić można, jest, że nie 
nie umie krótko trzymać dwudziestoletniego syna swo­
jego, który niekoniecznie wzorowem zachowaniem się 
sprawia wiele przykrości ojcu i rumuńskiej dyploma- 
cyi. W ostatnich czasach musiano go nawet zupełnie 
wykreślić z listy rumuńskiego ciała dyplomatycznego, 
do którego jako attache  należał. Na jego miejsce 
wysłano do Wiednia syna prezydenta ministrów, mło­
dego p. Jerzego Florescu. Poseł p. Teodor Vacarescu, 
który, jak wiadomo, podał się do dymisyi, przybyć 
miał onegdaj do Wiednia, ażeby dokonać przeprowa­
dzenia się do Bukaresztu. Następca jego zamianowa­
ny zostanie nieprędko; prawdopodobnie dopiero po 
wyborach rumuńskich.

—  „La confederation b a lc a n iq u e /  Pod tym tytu­
łem zacznie w Bukareszcie niebawem wychodzić dzien­
nik ; funduszów dostarczył komitet panslawistyczny 
z Petersburga.

— Pamiętniki X. Mary, wymownego współzawo­
dnika Mirabeau’a w konstytuancie, zostały odkryte 
w pałacu Beauregard, w okolicach Orange, w rodzi­
nie Bilioti. Zawierają one podobno wiele nowych 
szczegółów i oryginalnych poglądów na ten burzliwy 
okres historyi Francyi. Papiery odnalazł w starej sza­
fie, wśród grubej warstwy pleśni, która je  pokryła 
przez owe lat 80, msgr. Ricard, zebrał je starannie 
i wydaje obecnie w dwóch dużych tomach in 8°. 
Wydawnictwo to zbiega się dziwnym trafem z pamię­
tnikami Taylleranda.

— Weteran z pod Waterloo. W Point-du-Jour we 
Francyi zmarł w tych dniach 9 9 -letni starzec, nazwi­
skiem Fulgence Gandelot, jeden z weteranów pierw­
szego cesarstwa. Gandelot, urodzony w r. 1792, od­
był prawie wszystkie wojny Napoleona I. Brał udział 
w wyprawie do R osyi, a później w bitwie pod Wa­
terloo. Z dumą opowiadał często, jak w dniu bitwy



CZAS z Wtorku 24 Marca 1891.

podał uciekającemu eesarzowi puharek z wodą, za I Merunowicz. Po roku dla braku funduszów musiano 
co mu Napoleon podziękował słowy: „Merci, mon en- wydawnictwo zawiesić. Ostatni dziesiątek lat Gołem 
fant." Gandelot posiadał także ufundowany przez Na- berski spędził częścią w Peszcie, częścią na wsi pod 
poleona III medal św. Heleny. I Tuchowem, częścią we Lwowie, ale zawsze zajęty pi-

— Dyskrecya lekarska . Przekroczenie obowiązków I saniem, a zawsze czujny na każdy objaw opinii. Pi- 
dyskrecyi lekarskiej stanowi przedmiot bardzo cieką-1 sał do Czasu, do dzienników warszawskich, peszteń 
wego procesu w Luksemburgu.. Jeden z tamtejszych skich itd., wydał cenną i ciekawą broszurę „Ożyciu 
lekarzy ogłosił w Wiedniu książkę naukową, w któ-1 i polityce hr. Andrassego." W ostatnich czasach, jako 
rej powoływał się na przykłady z praktyki i dosyć I redaktor Gazety Narodowej, osiadł we Lwowie i tam 
wyraźnie wymienił kilkuset swoich pacyentów, nale- zaskoczyła go nieubłagana śmierć. Publicystyka polska 
żących do wyższego luksemburskiego towarzystwa. I traci w Gołemberskim czynnego, światłego i zdolnego 
Kilkadziesiąt rodzin wniosło zażalenie do sądu i rości I reprezentanta. Pogrzeb odbył się wczoraj, 
sobie pretensye do wysokiego wynagrodzenia szkód, 
wynikłych z niedyskrecyi. Lekarz rzeczywiście został.
aresztowany za naruszenie tajemnicy urzędowej; nie I R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o ,
pomogło nawet to, że dowiedziawszy się o wywoła-1 We wtorek 24 b. m.: Po raz piąty: Teść korne

kapitulacyi i ożenić co prędzej. Druga, paląc 
krótką fajeczkę, klnie jak huzar, wspomina obóz 
i wojskowy stan nieboszczyka męża, a uczonym 
swoim synem pogardza, jako nędznym „cywilistą“.
Proszę sobie jeszcze wyobrazić, że we wszystkich tych 
ludziach tętni jakaś dzielna krew, nie woda, ta 
krew, która ożywia stale postacie starego Fredry, 
a będziemy mieli pojęcie o niedoskonałej i wy­
bornej komedyjce, która się zowie Mentor. Lubię 
ją za to, że świat jej mężniejszy i tęższy od na­
szego; że jest nadto— nie wiem, a raczej wiem, I czyńska 
dlaczego — weselszy i bardziej swobodny. Pocią 
gają mię te domy, po których chodzą starzy puł­
kownicy i starzy rębacze, z wysłużonych ordonan- 
sów awansowani na sługi i przyjaciół rodziny. 
Pamiętają oni jakieś lepsze czasy, o których wiem

nem przez siebie oburzeniu, zniszczył wszystkie po- dya w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego i Adolfa I tylko ze słychii, więc mam ochotę rozruszać ich";
zostałe egzemplarze wydanej książki; w Luksembur-1 Abrahamowicza. — Ostatnie przedstawienie przed I rozgadać,
gu miano czas przeczytać ją już wszędzie. świętami. pociafrnać z a  sz n u rek

„  Z, ? » k°l, a ^ ka * k" akum ‘ a ?'V   B j e t o ,  D , b , » w » C ^ s 2e ? m ™ k :kapelan przy Campo Santo w Watykanie, odkrył m e-1 Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
dawno w katakumbach św. Piotra i Marcelina ko-1 n.a Wawel u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi-
mnatę, której sklepienie zdobią malowidła, wykonane I nie_ 10’ w niedzieie 1 święta o godzinę I I1/,.
w wieku XIII. Scena środkowa przedstawia „Sąd 
szczegółowy." Zbawiciel, jako Najwyższy Sędzia, oto

Michalina Fiszerowa od 3 - 4  p. Iza Hoffmann I R z y m  23 marca. Ajencya Stefaniego ogłasza 
fle Sternhort, od 4—5 p. Adela Kneghammerowa, I następującą notę: Ponieważ między rządem wło- 
od 5 ~ 6  P- Marya Browiczowa, od 6 — 7 P- Fa- skim a rządem etyopskim zaszły wątpliwości 
mila Kochanowska. I względem tłómaczenia artykułu 17 traktatu z dnia

W W ie lk ą  S o b o tę .  Od godz. 9—10 p. Olga12 maja 1889 r., widział się rząd włoski zobowią- 
Hubaczkowa, od 10—l i  hr. Klementyna Szembe-1zanym wysłać do króla Menelika Antonellego, 
kowa, od 11—12 hr. Gabryela Starzeńska, od |jako pośrednika w układaniu tego traktatu. Gdy 
1—2 p. Joanna Seifertowa, od 2—3 p. Ł ucya |jednak Antonellemu nie powiodło się uzyskać po- 
Uznańska, od 3—4 hr. Celina Potocka, od 4 —5 Im a n e g o  porozumienia, przerwał on rokowania i 
p. Marya Jasińska, od 5 —6 z Sękowskich Gor-1pożegnał się w dniu 11 lutego z Menelikiem.

Antonelli przybędzie niebawem do Zeili.
B u k a r e s z t  23 marca. We wczorajszym wy­

borze uzupełniającym do senatu nie brali konser- 
n * i o ł  a l / n n n m i n m u  jwatyści udziału. Wybrany został jedyny kandydat
M&lal U K U IlU im iZ ny. | Dymitr Bratiano, członek stronnictwa liberalnego.

M o w y  J o r k  23 marca. Były jenerał stanów
Rozwój tk actw a  krajowego. Od chwili przeniesie-1po,udniowycb Józef Johnston umarł.

|nia siedziby I galicyjskiego Towarzystwa dla kraj. I . B u e n o » * A y re s  23 marca. Donoszą z Chili 
przemysłu tkackiego ze Lwowa do Krosna, p rze-|lż P0W8tab(,y zbombardowali Antofogastę 
mysł ten z dniem każdym znacząco się rozwija. I 

- zajmuje Towarzystwo 800 najlepszychObecnie . Takie są tym razem okoliczności, że poświęca- m • • w * —
Grób zasłużonych ( 7  krypcie* T a '.Skałce)' Grób S k a ro i l^ 0 się dla Przy jaciela, musi syn Gustawa udawać nł ® ? >, w  & ^ zmaSa 8‘§ n a | 

fw kościele św. P io tra), oraz skarbiec kościo ła N. P .M ary i 8Padkobiercę Albina — i naodwrót. Nie łatwa to P ^ °. robot§- Tkacze, którzy
oglądać m ożna w chwilach w olnych od nabo żeń stw a  za rzecz, a najgorsza sprawa dla młodego zawady- P J g u V  i£  z v̂ 108nfł do enngracyj z po-|

aki, który ma być teraz skromnym i. p o t u l n y m . | UmZarfl° I ( Artykał7 w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).
Nadesłane.czony jest garstką wybranych. Naokoło tego obrazu I zgłoszeniem się do zakrystyi. 

namalowanych jest kilkanaście innych, jakoto: 
stowanie, “ „Adoracya magów. 
go“ itd. Po rogach sklepienia
ciejnodlące się t. z w . I  Muzeum Narodowe^w SukZnicrciroTwa^ jest codzien-1 d a n y c h  czasów pierwotnej"Fredrowski^ komedyi“ I zarobfeu P? Szląsku i Morawie!

N ow e odkrycia a r c h e o log iczn e .  Profesor Ger- me od godziny ll-tej do 3-ciej po południu Z w y j ą t k i e m  to kobiety zyskały na zalotności, sprycie, kokiete- , P “ tak pomyślnie rozwijającego się prze- ... K. „ l£,c  „ UCU1U przy piaCu
mano w swoich poszukiwaniach we Włoszech znalazł poniedziałków za oplata wejścia 20 centów w dzień zwy- ryi i przenikliwa wdówka wystawia na szwank , przybyła do Towarzystwa deputacya tkaczy WW. Świętych L 10 I Dietro -  Oddział techni 
pod bazyliką św. Jana i Pawła malowidła, w y k o n a - 1 ^  w - u e t o e t e .  święta po 10 ct. od osoby. | c£ łą J U m a c v e  S n  G ^ taw T  G„hi z aby 0n0 w.zi,?ło «pa<% tamże prze* ezny zostaje Jod kierunWem5

Objąłem
Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y

[po j .  p. Docencie Drze K. G o e b lu  przy placu

chłani“ i t. d.anl V L ' • ,. , m I legium novum) zwiedzać można codziennie od g o d z i n y  I młodzież, a ztąd S
Przy budowaniu nadbrzeżnych ulic nad Tybrem 12-tej do l-szej -  prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- nieco dłuższy od ii 

odkryto ułamek nadpisu z czasów Septyma Sewera. I teckich bezpłatnie. 1 - J -

szej po południu, Jj gtarzy wojsk()wi llauczyli ’8ię placić figlem z a l T ' / d T  T  ° T ° W1 Pro80ie z Dębowca, [jego słaboś
Gabinet ArcheologicznyUniwersytetu Jagiellońskiego(Col- \ .następuje kara^za komedyą, odegraną przez Ig }ca}y^ Ẑ raju ^aszynT bylo^nie-dy^jedną z ^ ' l  kwietnia 1891‘

innych1 w ^  I ' 714 3'9>> . - * -r-y—   — ■ - iwej sztuce z dawnuch czasów kończy sie . powiatu krośnieńskiego, to sprawdzają
Świat ucywilizowany czeka niecierpliwie, aby Momm- Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- j ła 8prawa małżeństwem a nawet dwoma malźeń-18ię j QŻ obecnie nadzieje JE. p. Namiestnika, za-
k^men^obTa^if^rer^w kamienny do-1 sobotęP 0 J  godJiny 10-tej ̂ do2-gfej^w po7udme.W kaŻd§ Istwiuni^Niech^j6sfę^gorszy, k tr fz u k a n T e ^ k fy c h  warte w Przemówieni?  Je&° przy otwarciu zeszlo-

T i o l J H  [eST W nim r ,  Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachuFranciszkań-1 rozwiązań; ja  cieślę się, gdy wesołe dziełoweso-1';°CZnej W/ 8̂ ( W Kr° ^ 11e; “znal 011 obJaw bu*Archeolog włoski Lanciam odkrył wał obronny ary-lg^iuj 0twarte codziennie od godziny lo-tej do 6-t,ei Wstęp|ły  koniec chwali. Idzącegosię tkactwa w okolicy Krosna, gdzie emi-
cejski, wzniesiony przez Scyllę. Mury mają długości 120 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. ] Bo chociażby jej można czynić techniczne za- f r?C? a nai8ilniej się rozwinęła, za najlepszy śro-

rzuty, posiada komedya Jana Aleksandra Fredry I • JeJ. powstrzymania. Rozwijanie przemysłu jest
pewną uboczną zaletę, na którą ośmielę się zwró-1W A 16 “fJleP8zy™ środkiem przeciw emigracyi.
cić uwagę: wesołość serdeczną i szczerą. W czy L i , ? wf rz y .8 a P' August Gorayski do-
taniu wydała mi się przed laty i długą i blada I a a. wszelkich sił, by rozwój postępował bezu-
na deskach okazała się pełną humoru i życia! I “ 6 1 0pierał si« na trwaly.ch. podstawach. _
Miałaby więc i drugi przymiot: sceniczność. Do-
dam,że nosi na sobie znamię każdego udatnego,

Dr med. Jan Starachowicz,
D e n t y s t a .

700 metrów, a wysokości 3 m. 50. Plan zakreśla 
czworobok, którego dwa dłuższe boki są równoległe 
do drogi apijskiej. Pozostał tylko bok dłuższy od 
strony zachodniej i połowa dwóch: północnego i po­
łudniowego, orąz jedna brama.

W Azyi Dumontier znalazł ruiny Hoa Lu, pier­
wszej stolicy Annamu, założonej w 970 r. naszej ery 
przez króla „dziesięciu tysięcy zwycięstw" (!) Dinh-

Dnia 21 marca pochmurno, deszcz, w nocy 
obfity śnieg; termometr od — 0'9 doszedł do + 3 -9  C 
Dnia 22 pochmurno, chłodno; termometr od —0'8 
doszedł tylko do —(—1*6 C. Barometr niżej stanu śre 
dniego; o godzinie 7ej rano dnia 23 marca stan jego 
był 739'0 mm., termometru — 2-0 C. Wiatr pół

„N ajnow sze  dzieje Unii.“
Odczyt X. prałata prof. Dra Chotkowskiego.

Tien-Hoang. Znaleziono też nagrobek tego monarchy. | nocn^'
—  Mamak. Przed sądem policyi poprawczej w Pa 

ryżu stanął w tych dniach niejaki Giraudot, przyła 
pany na fakcie ucinania warkocza jakiejś dziewczynie 
na stacyi omnibusów. Rewizya, dokonana w mieszka­
niu Giraudota, wykryła mnóstwo warkoczy rozmaitego 
koloru, począwszy od hebanowo-czarnych, aż do bia­
łych jak mleko. Początkowo sądzono, iż amator war 
koczy jest złodziejem, działającym dla występnego zy 
sku, przekonano się jednak, że sąd ma do czynienia 
z maniakiem, nieodpowiedzialnym za swe czyny. Po 
życie z prawowitą swą małżonką rozpoczął Giraudot 
od obcięcia jej w nocy wspaniałego warkocza. Sąd
maniaka od odpowiedzialności uwolnił ku utrapieniu I snych dziejów z martyrologii dni teraźniejszych, I kroć razy gorszych, robiony ch nie‘ be7sprytu  
Paryżanek, obdarzonych pięknemi włosami. jdziejow, do których przystępuje ~  —  ’ ' 1 • -  •• • - - »pryiu

Wkrótce ma się zacząć w Krośnie budowa zakła­
dów blichu i apretury; zwożą już do mej mate- 
ryały budowlane. Skoro zakłady blichu i apretury, Iteatralnego utworu, a mianowicie: istnieją w n ieii • i - r  ^>

W e w to re k  dnia 94. ■ ów p h i u | ro le ; każda z nich niemal może się stać popi- pierW8ze w  kraJ.u> rozpoczną pracę, wtedy dopierowe wtorek dnia 24 marca. św. Gabryela archan.|gow^  v w P I przemysł tkacki krajowy spotęguje się na prawdę

A L B U M Y .
wyroby z br dzu i skóry, portmonetki, przy- 

bory do podróży i majoliki,
poleca ^66 13-)

M A G A Z Y N

A U  B O N  M A R C H E
F I L I P A  E I L E

w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 6 .

Chwila to niedaleka. Dr Ju l iusz  ChodackiPrzebaczam więc pewną sztuczność pomysłu ii 
liczne nieprawdopodobieństwa, przebaczę nawetl Z a r a z a .p y sk o w a  i rac icow a. C. k. Namiestnictwo | ,,tw rzJ i  U a i l C e l a r y ę  A d w o k a c k a

w Tarnowie. (797 1 3)
sceny poważniejsze lub miłosne. Chwalę komedyą I galicyjskie zabroniło z powodu wybuchu zarazy 
nietylko dlatego, że się nie mogę sprzeniewierzyć | pyskowej i racicowej w Tuchowie, w pow. tarno-   J indywidualnej szczerości, którą w każdym razie | wskim, aż do odwołania — ładować i wyładowy-

Sa nrzedmiotv o k h W h  mnźn* i . t  «;ini?nemkczytelni^ m- Podnoszę jej werwę jeszcze wać zwierzęta racicowe na stacyi kolei państwo-1 Perełki z S m t du Dra CLertana przyg towane
a p” ®, ‘ a ♦ l - T  v 7  I dla .mnych powodów. Oto tętni w mej wszystko |w ej w Tuchowie. me'0 -lą, która oDrymała dc twierdzenie A kadpmii

* ,e£U ’ ^ r  podcząs przedstawmma huczy odj Spraw y  kolejowe. W Wiedniu odbywają 8i J m dycźnej w Paryżu, posiadają zadziwia ącą sku
■ ’ - - 1 te^zność przeciw zapaleniom, katarom pęcbcza,

 _______ krwawym izeżą^zkom i upłiwom Kanału urvno
służbowego kolei austryackich, tudzież węgierskich*I WC.K°- w  v iększei ilości tych chorób boleści ustę-
Ze strony Austryi biorą udział w konferencyach I pn->ą ,w Pierw8zy“  do;n po użyciu a w trzv, a co

u — u  0 ~n - ™ "  InaiwiBow w p0 niyCjn choroba ustaje
następstw. <io8 3-3)

na

—  N ekro log ia .  X. Waleryan S e r w a t o w s k i ,  ka-lszonem,' ale i ze żłamanem sercem. N?e potrzebo s m z y k r z n a T y s k ^ 1̂ ^ ^ 8*hndz^sip11 rad°^ Baf chmann> Cal1 » Dr P oell, zastępca ge- “ajw!ę^  \  fzterv dni p

tylko. . .  . . ,, . , . . , v ----------------- lautorowie zarzucać nieliczne polskie seeny śmieceprezes biskupiego sądu dla spraw małżeńskich, cen-1 w oczach i głosem ze I  • . ------  • » . 1 .. J
zor ksiąg treści duchownej, urodzony w roku 1 8 1 o |w a  smutne, które mu z „„„ , ,„ . ,v lo l,  0. c IUU „son on nvnino-n rm o- v i «---______  __j  -j

w Bodzanowie, archidyecezyi lwowskiej, wyświęcony głęboko w duszę licznie zgromadzonym słucha I Są dobrzy ludzie którzy szychowa s a l o n n l n K  | 8tr®fowej centowej na kolejach lokalnych, ale jest) 
r. 1834, zmarł tu w dniu wczorajszym. Nauki teolo- czom i wyciskały także łzy współczucia, oburzę- czą za wytworność i śmiała nłaJkość 1  trafnvlS ą zapr° wa(Jzlc do odległości 5 kilometrów 
giczne kończył we Lwowie, następnie pełnił obowią-lnia i zgrozy. L i-ra , żw ia  Pi r,;nnł.Qi * tralDyIzam iast taryfy 2 8 , względnie 2 0 , względnie 14
zki wikarego w Czerniowcach, zkąd powołał go ś. p Na ziemi mogił i krzyżów jest lud, co przy rodowej* farsy. Jeżeli jednak ma u ^ r s T e a t r ^ o i centów. dIa ^ r w s z e j ,  15 dla 
X. biskup Zacharjasiewicz na profesora św. Teologu końcu dziewiętnastego wieku za wiarę przekazaną stać instytucyą żywotną i ze społeczeństwem zro- g J’
po utworzenm sem.naryum w Tarnowie. Tu w roku od ojców ginie pod ciosami nahajek kozackich, śniętą, to potrzeba mu postaci z bardzo swojskie- Tar9 bydła *  Preszburgu . Onegdaj odbyła się
Jym cLo^o^^w ryw ał^tń^do6 usp^ '̂"101"1"2 "1 " I - 1 ° * . prf eZ,  ŚU‘eŻne. .8tepy dalek« od r?dzin y ,|g o  świata, bardziej osobistych kierunków i ta len -|w Presrturgu a akieta względem wprowadzenia na
stał aresztowany; po wypuszczeniu z

W  tej

7 z :  I " nes°' »d- ; e o » e ». Ktlej p6t |p o rz e a a le i y .p r t b.waću8)i ! ® ^ ® L t “! t
: m t  w d L ; aly  8i J „ d  8„ » a c, i  do ’ortb  , » d ^ ^ d y E ^ U r y l y  p o w ^ h m e  dla n lraym aal, pSwIoki ciała w atonia
HO łDTnmoHTAnrm olnnlin I O _ j . i   i i • i ® ® . I 8trClOW6J centowe nu koleiuch lrtkalnvo.h alp. IPatl Vi   niolmnaoi  _•_____ •

i wyszedł przeciw zbuntowa-1gnany przez śnieżne stepy daleko od rodziny,Igo świata, bardziej osobistych kierunków i ta len -lw Fre8zbnrSu aa^ieta względem wpr
ich do uspokojenia Się. Z o l strzechy i ziemi ojczystej; są bohaterowie siły ltów . Jest ich na szczęście dosyć, a dzieł pełnych l nowo w ży cie międzynarodowego targu bydła I

. . . . . . .  „ .  yPuszczeniu z więzienia spę-1 prawie nieludzkiej, pokorni, c isi, nieuczeni, co | prawdziwej obserwacyi i nieszukanego h u mo r u w Freszburgu. Wybrano komitet przygotowawczy.
dził jakiś czas w Księstwie Poznańskiem; po powro- wyrastają w olbrzymów w chwili, kiedy im od spotykamy coraz więcej na scenie Teatr nolski
cie zaś do kraju, przeznaczony został na wikarego przysięgać się każą pod grozą najstraszniejszych domaga się sztuk istotnie polskich.' Ponad figury
i katechetę do Nowego Sącza. W r. 1848 aresztowa- kar, jakie zezwierzęcony umysł wymyślić może, wykrojone z francuskich wodewilów przeniesie pu 

Serw.towsk.ego w Nowym Sączu i przy- wszystkiego, w co wierzyli, do czego się przywią- bliczność zawsze postacie bliższe i rodzime n p 
do Krakowa, gdzie był więziony na Zam- zali duszą i sercem, co się stało nieodłączną cząst wszystkich tych wnuków Raptusiewicza, których

,. Po wypuszczeniu na wolność, pozostał już stale ką ich organizmu; załam krwią, podnoszą ręce sp otk am y w Mentorze całe potomstwo, owych
Krakowie i był wikaryuszem przy kościele N. Ma- ku niebu i modlą się głośno i z wiarą w języku wesołych poruczników i hulaków którymi S i a t

»i>*
smoW -Gaglykml

piękności. -— Pomimo zimna i 
zmian temperatury twarz i ręce 
nie doznają żadnej skazy dzięki 
używaniu Crśme Simona, Pudru 
ryżowego i Mydła Simona. Dla 

uniknienia licznych naśladownictw 
żądać podpisu: Simon, ul. de Pro­
vence, 36, w Paryżu. W Krakowie 
w aptekach pp.: Redyka, Wi­
szniewskiego i w magazynie p. 
W. Fenza. (221 4. )

Telegramy biura koresp.no znowu X 
wieziono go
ku. Po wyp------------------------   —  o— ........... ™  całe potomstwo, owych I W ie d e ń  23 marca. Hr. Taaffe powrócił wczo

ryi Panny, a w r. 1864 został proboszczem kościoła I ojców, prosząc Boga' o' wytrzymałość i nwugiętą | swój^zapełmał^iegdyś zn a^oS t^m sarz^S e  z ^ r f  r ^ l f u d a ' p e L ?

mieckim nosiła tytuł. Leitfaden zur Belehrung derIdnak dobrze zrobił X. Chotkowski, przypominając 
zur katholischen Kirche zurucktretenden Nichtuni-\ nam je raz jeszcze ku podniesieniu serc. Była to 
ten. Największem jego dziełem jest „Wykład Pisma I atmosfera dziwnie wzniosła, zwłaszcza wówczas

b. Towarzystwa naukowego w Krakowie i pióro jego I głęboko smutne i proste, a przytem spokoine i I Żelazowskiej i Woin. nal *.U . Pamom I tepcyG zgadza się też na to, aby w wydziale ad
zasilało niejedDokrotoie nasz dziennik. Pograeb ś. p.ljakby radosne nawet, że BOg pozwolił tyle prze-1nochwatv Górował iednak^nad w/! .tai °^r<,wJ ie I^mie raeyjnyin zmienić stosunek nominowanych, 
X. Waleryana S.r.atow .ki.g . odb5dzi. ,i ,  j . t r .  w, cierpieć d l. siebie. Styl ichVzasem nafw nyflfe l u Z r u  P,  b 7  S a r f  kotoyić ostototeh. Ap.
wtorel^ o godz. 9 przed po,ndniem zawsze pełen nroezystoici jak gdyby biblificj i d z o ^ i7 ś .T & . 'S ’i S S ° n l “  to ń c  U e T  m fnS ów " p l w L K  l e t o f d o T l r w

V T p  Ę & t & U  i ™  położenia W e t i a  ws.e ,n e
tek wieczorem we hwowie. “

Q ł y | n ó p  stłuszczenie wewnętrznych organów,
U I J lU O u  j zatkanie stolca, hemoroidy. Zobacz 
dzisiejsze ogłoszenie: Naturalna Marienbadzka 
sól zdrojowa. (31 13.2y)

W  ch orob ach  d zieci,
wymagających tak często środków gubiących 
kwasy, bywa z upodobaniem przez lekarzy 
polecana jaao s z c z e g ó l n i e j  odpowiednia 

z powodu swego łagodnego działania

M H J 0 P 2 2 ,

I g BtfR
woda

A b b a z la  23 marca. Arcyksiążę Karol Ludwik] 
zybył tu.
B e r l i n  23 marca. Wczoraj po południu od-i

pod Płockiem, gdzie rodzice jego posiadali obszerną I wychowaniem młodych pokoleń; wezwał je, żeby 
własność ziemską, pobierał pierwsze nauki w Płocku, I dzieciom wskazywały przykłady męczonych za 
a następnie w Warszawie. Na Uniwersytet uczęszczał I wiarę Unitów, żeby zaprawiały ich serca do po- 
w Moskwie i w Dorpacie, poczem wbrew woli ro-1dobnej nieugiętej siły wiary i woli na pożytek
dziców uzyskał posadę profesora matematyki w szkole I Kościołowi i ojczyźnie, których ścisłego, nieroz- 
realnej warszawskiej. Wkrótce z posady ustąpił i I dzielnego zespolenia się dowodzą niezbicie wła

śnie te okropne dzieje, o których czcigodny pre- 
| legent z taką potęgą uczucia i słowa, mówił.

T E A T R .

osiadł na wsi, oddziedziczonej po rodzicach w Kie- 
leckiem. Będąc jeszcze na Uniwersytecie, posyłał bar­
dzo zajmujące listy z Królestwa do Wiadomości |
Polskich, wychodzących w Paryżu pod redakcyą 
Klaczki i Kalinki. W wypadkach r. 1863 brał czynny 
udział, poczem po kilku latach pobytu we Francyi 
i Szwajcaryi, dłuższy czas mieszkał w Peszcie, gdzie L
obeznał się wybornie z tamtejszemi stosunkami. Wtedy I Mentor, komedya w 3 aktach J. A. hr. Fre-1 
też poznał on bliżej hr. Andrassego, który cenił w y-1 dry (syna),
soko jego zdolności i pióro. W Wiedniu między 1867 Proszę przypuścić, że Albin i Gustaw ze Ślubów I 
a 1870 r. był także czynnym na polu publicysty {panieńskich mają po jednym synu. Podobni z na-

W

Kwesta Wielko-tygodniowa.

W kościele św. Józefa. 
W i e l k i  P i ą t e k :  Od godz. 7-

sarz, cesarzowa, w. książę badeński z małżonką, I 
kanclerz, ministrowie, Moltke, jeneralieya, ducho-J 
wieństwo i reprezentanci władz.

P a r y ®  23 marca. Napływ ciekawych przed I 
Elysee Montmartre zmniejszył się w sobotę wie-1 
czór Do godz. 8 % wieczorem nie było żadnych! 
zajść. W mowie bankietowej zaznaczył Juliusz!

k a w a  a l k a l ic z n a

w kwasie ioładka, iołzach, angielskiej cho­
robie , nabrzmieniach gruczołów i t. p ., ró­
wnież w nieżytach krtani i kokluszu. (Radcy 
dworu Loschnera monografia o Giesshllbl- 

Puchstein.)
(229 3- )

K U R S A  T E L E G R A F I C Z X S .
W ie d e ń  23 marca. 2 godzina 30 min. popoł.

g - S K o *  od / J i o t .  I K S ,  i i  wierzy" w^pożądang1
M. Morstinowa od 1 0 - 1 1  p. z Korsaków Jelska, rządu — oraz, że się takowej spodziewa. Ape- 
d O sow ska, od 12— 1 p. F. Obor-Iłował on do uczuć młodzieży republikańskiej, p o d - |7 *  5°4pap- nie9P

ska, od 1 - 2  hr. B Łubieńska, o d  2 - 3  p. Wi- nosząc, że młodzież ta uznała, iż tylko wolna a I Akcyl h ° A 18-'W
freka* odP4—T ’n0 R fk k‘ * ^  ^ 7 ° '  12. wła8neJ woli karna rzeczpospolita jest taką, ja -1 Londyn . ‘
i . r i* i a r?' m 7 ° l  ru" I Francyi potrzeba, aby w oczach świata wzbu-1 NapolS)ny
zmska , od 6  — 7 p. T. Mańkowska, od 7—8 p.ldzała poszanowanie i zapewniała sobie przyjazne 15ukwaty 
erocinska. stosunki. (Oklaski). Liga patryotyczna wstrzymała I n
W W i e l k ą  S o b o t ę :  Od godz. 7— 8  p. Sie-1 się zupełnie od wszelkich demonstracyj. Zaszły 14«/| WSS-P»P-

z i ł . ct.

| nowych prądów i o d m ie ^ e h  warunków. S jo  G?- | 11—12 hr. Ostrowska, od 1 2 -1  p. M. Oborika, iż rs ,d  serbski zerwał rokowaoia z Bulgary,
-2 hr. B. Łubieńska, od 2—3 p . C h o d y ls k a ,  w sprawie uregulowania granicy, tuż przed ich 
-4 hr. z Wodzickich Potocka, od 4—5 p.|zakończeniem, pod pozorem, że nowy gabinet pra- 

k £• _ rp Mańkowska, od 6 —7 gnie zbadać instrukeye, dane przez poprzednie mi-

czem i Karolem Rogawskim posyłał wiadomości poli ___  _ _ __ v __   ^ u uu- __
tyczne do Corresp. du Nord-Est, redagowanej przez I stawa porzucił wcześnie służbę wojskową bo nie I od 1 
Wyzińskiego, a założonej przez ks. Władysława Czar-1 miał za co walczyć w znudzonej i nudnej Europie. I od 3  ^ m. „ ,, UUAI
toryskiego. Po wojnie pruskiej ze ija ły  się stosunki, Syn Albina oddał się nauce; sądzę, że zamierza zostać Lipkowska,’ od 5—6 p. T. Mańkowska od 6 - 7  lgnie zbadać instrukcve daue nrzez ńońrzednie

S:ZdLTG°Lteapts3 ETJSSr Anie,a »d 7- 8 p- 8fĉ ta-b2T dolesaWm' irowa4a,cym powyi,aełożyć rękę do założenia wielkiego organu w kraju; I wały huzarów, pozostawiły trzy córki które są .
znalazło się grono ludzi dobrej woli i powstała Oj-1 krewnemi naszych dwóch młodzieńców. Zaprawdę! ^  PP- Karmelitanek na Wesołej.
czyzna, dziennik redagowany św ietnie; w skład re- energiczne kobiety. Jedna z nich chce wodzić na W W i e l k i  P i ą t e k :  Od godz. 10—11 hr Pan
UaKCyi weszli wówczas PP * Inrlm m mru M11 nwi Ol. I nnolm AmA/ton _    l  1 1 _ I  L ii  • « . I .. ■*-» . ~  _ #•

92 85 
92 95 

111 25 
102 -  

986 -  
311 25 
115 30 

9 14 
5 42 

56 62 V, 
101 30 
105 60 
139 75 
36 85

Anglobanki . . . .
Uniony.................
Bankvereiny . . . . 
Akcye Landerbank. 

„ kol Kar. Lud.
„ „ lwowsko-
„ „ czemiow.
„ „ połudn.

E lbe tha le ................
Nordbahny...........
Staatsbahny . . . .
A lp iiiy .................
Aki ye tytoniowe . 
Ruble .................

ro-

Dr Szachowski, Dr
rczas pp.: Włodzimierz Milewicz pasku owego wesołego hulakę, który musi być lina Kumierowska, od 12—1 p. Michalina Śli 
Goldman, Wład. Kozłowski i Teofil synem Gustawa, chce go nawet głodem zmusić d o ‘ska, od 1—2 p. Józefa Pieniążkowa, od 2—

W s z e l k i e  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e ,  bank 
noty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod

najkorzystniejiiim! warunkami

iwm-| 
3 p.

G i b r a l t a r  23 marca. Po zbadaniu przyczyn 
śmierci osób, które na parowcu „Utopia" życie 
straciły, orzekli jurorzy, że śmierć zaszła z przy­
padku; zarówno kapitana, jak i oficerów okrętu 
uznano niewinnymi.

Usposobienie giełdy: dość stałe.
B e r l in  23 marca.

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros. . .  .
5*/, Listy zast. pols.

dr. ct.

167 10 
247 25 
117 80 
219 60 
213 —

238 50 
123 — 
222 25 
2803 

247 25 
98 70 

163 — 
136 50

176 75 4% Listy lik w. poi. I 72
176 30 Akc. kol. Kar. Lud. 93
241 05 „ austr. kred. . 1176

74 75 Ultimo Ruble . . . 241

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni K I o bukowski.

■ Kantor w ń  i i  c. I. nprz. gal. B i t o  Hipotecznego w  K r a k o w i e ,  R y n e k  I. 3 0 .  H T  Zlecenia 
z prowincyl uskutecznia się odwrotną p o c z tą  bez do­

liczenia prowizyi.
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N a b o ż e ń s t w o
za spokój duszy ś. p.

ARTURA lir. POTOCKIEGO
odbędzie się

już we wtorek dnia 2 4  marca I § 9 i  r.
w KOŚCIELE Św. BARBARY

o godz. 10 przed południem, 
ponieważ w rocznicę zgonu (26 marca) żałobna msza św. odprawioną być

nie może.

K S I Ę G A R N I A
Spółki Wydawniczej Polskiej

w  K r a k o w i e
otrzymała na skład główny:

Katalog rękopisów
MUZEUM KS. CZARTORYSKICH,

opracowany przez
D r. J ó ze fa  K orzen iow skiego .

Wyszło zeszytów trzy, obejmujących opis 
728 rękopisów. — Cena każdego zeszytu 

1 złr. 50 ct. [789 1 3]

O s t r z e ż e n i e *
Niżej podpisany ma zaszczyt zawiado­

mić Wielmożnych Panów Badowniczych 
i Właścicieli domów, iż pan Wiktor 
Lublfner nie został upoważniony do 
zawarcia umów na roboty stawiania pie­
ców kaflowych przezemnie, przez co więc 
za wykonania jego odpowiedzialności na 
siebie nie biorę. (746-1-2)

Karol D uda , właściciel fabryki pieców 
kaflowych w Bielsku.

PIEKARNIA JOZEFA BARTLA
w Krakowie, ulica Szewska N r. 28, 

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi­
czność, iż od dnia dzisiejszego wypiekać 
będzie stale codzień świeży chlćb razowy 
czysto pszenny, wolny od drożdży i kw a­
sów, ściśle według recepty Dra Gra­

hama.
Przytem ma zaszczyt polecić swe dobo 

rowe pieczywa, jakoto: cfileb razowy 
czysto żytni, chleb czysto ży­
tni na inlćku, a przy zbliżających 
się świętach jajeczniki maślane.

Zamówienia zamiejscowe załatwia się 
odwrotną pocztą, uprasza się tylko o do­
kładny adres: Piekarnia Józeia Bartla 
w Krakowie, al. Szewska Nr. 28. (744-1-6)

H a r o l  D u d a ,
w ła ś c i c ie l  fabryk i  p ieców kaf lowych 

w Bielsku,
poleca W ielmożnym P P . Inżynierom, 
Budowniczym i W łaścicielom domów 
swój wyrób, wykonywany według naj­
nowszych wzorów, w kolorach białych 
i ciem nych, odznaczający się wielką 
taniością i rychłem uskutecznieniem  

zamówień. (747-1-3)
Zamówienia wszelkie przyjmuje firma 

Henryk i Artur Lorie, 
skład m ateryałów  budowlan. w Krakowie 

przy ul. Gertrudy Nr. 14.

M. Beyer i Spółka,
w K rakow ie , S u kien n ice L . I i i  i  13 ,

naprzeciw kościoła N . P. M aryi,
otrzym ali na sezon wiosenny i letni 
w bardzo wielkim wyborze |>«irćl- 
solki damskie i dziecinne 

oraz parasole na deszcz,
następ n ie :

staniki dainsk., sukienki 
dla panienek i ubranka 
dla chłopczyków try no­
to we —  również: pończochy 
damskie i dziecinne, oraz 

skarpetki męzkie.
Polecamy również bardzo w i e l k i  

w y b ó r  bielizny damskiej, 
męzkiej i dziecinnej, bie­
liznę stołową, 1 płótna 
krajowe i zagraniczne po
najtańszych cenach. (795-1-3,

Wielkie widoki wygrania, 
uajwięk. pewność!

Zaproszenie do uaziaiu towarz. losowego utwo­
rzonego w budapeszt. Towarzystwie akcyj. bank.: 
grupa E  na 1050 pańatwow. i austr. w ęgitr. stem ­
plem zaopatrzony cn losów prywatnych. Przeszło 
4 miliony wygranych, b. korzystna kombinacya, 
znakom, widoki wygrania, a ty lso  3  z ł r .  5 0  c t .  
miesięczu. wpłaty. Urupa JO na ICO wielk. od­
setkowych losów państw, przeszło 11 milionów 
w ygranych, miesięczna w aładka 10 złr. i inne 
korzyst. kombinacye. Ajenci będą przyjęci pod 
korzyst. warunkami. — B u d n p e a t e r  B a n k .  
v e r e i n s  - A k t i e n  - C - e s e l l s c I i a f t ,  Budapest, 
Elisabetbplatz Nr. 18. (745-1-3,

Dla gospodarstw i rolników
polecam po najtańszej cenie

superfosforany
i inne środki nawozowe. (449-20-20) 

Albert Haas, Spedition 
und Commision Bhf. O der ber g,

C sG io T & a z j S r e b r a :  „ C k t o , "

ite

polecają na nadchodzący sezon budowlany:
Portland cement

opolski, 8zczakowiecki, podgórski i k ra ­
jow y, wapno perlmoskie i kufsteinskie; 
rury steingutowe glazurowane zewnątrz 
i wewnątrz, papę dachową i izolacyjną, 
ter do smarowania dachów, gips murarski 
i trzcinę sufitową, dachówkę ogniotrwałą 
i łupek angielsk i, posadzki cementowe, 
steingutowe i t. p. (748-1-6)

po cenach nader umiarkowanych.

•: Hałwę turecką t e ? * '  
i: Rahatlacum gałackie 1
<! kilogr. 1 złr. 20 cent.; 31

R a h a t l a r n m  w Pudełkach, pn 33
O R d l l d l l d L U I I I  dełko po złr. 1 20; o  
<► C n c h n ł u  w różnych smakach,
|  o u r u e i y  k iio g r . i  z łr. ;

t  K n n f i ł i i r u  z różny ch °w oców , 
o  I V U I l l l l l i r y  kilogr. 1 złr. 20 c.;
3 3 poleca Handel (707 1 3j
33 Ł .  P a c z y ń s k i e g o  

w C z e r n io w c a c h .  
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

H A i l
stare i nowe sprzedaje najtaniej (16 27 )
KfflIL WEINER, Wien, I., Salzthorgaise 4.

* NA JODZIE ZEUZA NIEZMIENNY*

PA11* 2

m l
• C
2  M W -Tstz A probow ane  p rzez  r t a i i  
SD A kadem ią  m edyczną
( T' dS& S& Sm '' P a ry ż u , adop tow ane  

* jU fg m T X [f let F o rm u la rz  offl- 
Ci c ia ln y  francuzk i, sank-
A  ISM cionow ane przez ra d ę  u s t  Q  
_ M edyczną w P e te rsb u rg u . g .

’ " P o s ia d a ją c e  ró w n o cześn ie  w ła sn o śc i J o d u  ^  
0 i żelaza, p ig u łk i  te  s k u tk u ją  w y łą cz n ie , w e  JM 
b  w sz y s tk ic h  ro d za jach  ch o ró b , k tó re  w y w o -  O  
m  lu je  z a ro d e k  sk ro fu lic z n y  >p u c h lin y , za tka - b  

n ie  k a n a łó w , h u m o ry , etc.) s łab o śc i, p rz e -  m  
c iw  k tó ry m , z w y k łe  żelazo  je s t  z u p e łn ie  Z  

0  b e z s k u te c zn e m ; w Chlorozie (b la d a czce ), •  
0  w Leucorrhśe (b ia łyc h  u p ła w a ch ), w Ame- 0  
m  norrhóe (za tr zy m a n ie  zu p e łn e  lub  częścio - 0

•  we reg u la rn o śc i), w  Suchotach, w  Syfilis 4 — 
organicznej e tc .  O s ta te c z n ie  p o d a ją  one 0 le k a rz o m  ś ro d e k  te ra p e u ty c z n y , n a d zw y - ©  

m  czaj s i ln y , do  p o d ż jrw ia n ia  o rg an izm u  i do ( g  
T  w z m ac n ia n ia  k o n s ty tu c y i l im fa ty c z n y c b , a  
w  s ła b y c h  lu b  o s ła b io n y c h . Z0 N B ,  —  J o d  n ieczy steg o  lu b  zep su teg o  w  
£  żelaza, je s t  le k a rs tw e m  n ie p e w n e m , roz- 0  
j *  d rza zn ia ją c e m . J a k o  d o w ó d  czysto ści i ^  
2  a u ten ty czn o śc i p ra w d z iw y c h  Pigułek g b  
0  Blancarda, żądać n a leży , n aszą  p ieczęć  na •  
^ ł  s reb rze  i  p o d p is  nasz  n i-  /

1------------ oI n in ie jszy  p o ło żo n y  u  spo- 
I d u  z ie lo n e j e ty k ie ty .

™  Aptekarz w Paryżu. ru s  bona.pa.rtk, 40
A  WT9TKZBOAĆ Sią FAŁSZERSTW. V
000000000000000000

128-12)

FLEISCHER & CORP.
FABRYKA MACHIN I ODLEWARNIA ŻELAZA 

w  Kotzyoaoh (Kaichau) w Gór. Węgrzech
poleca

machiny gospodarcze, machiny parowo o o ils 2 1/, 
do 6 koni, kotły parowo, urządzenia pił I młynów, 
transmioyo — wszystko bardzo trwało wykonano.
Fabryka uskutecznia: iłobkowanie młyńskich 
walców z leizny i przyjmuje wszelkie naprawy 

11943 96 1001

Henryk i Artur Lorie
w K rakow ie  p r z y  ul. św . G e r tru d y  

p o d  L. 14 ,
/II | J  X I f J  I * r i I

KSIĘGARNIA KATOLICKA
D r. W ła d . M iłkow sk iego  

w Krakowie
otrzymała już nowość co tylko 

wydaną w Pary sen:

La vie
de Saint lgnące de Loyola

par

le P, Charles Clair, 8. J.
z wieloma illustracyami, in 4to, 

w ozdobnej oprawie.
Cena 15 złr. w. a. (699-7-7)

f l ę n h ' )  z zacnej inteligentnej rodziny, 
U  %> U U d  w średnim w ieku, która może 
wykazać się świadectwem — poszukuje 
umieszczenia do zarządu domu. — Zgło­
szenia przyjmuje pod liter. A. B. poste 
restante Tarnopol. (740-2-4)

W majątku Rożnowo
pod Obornikami w Ks. Poznańskiem, są 
wolne 58 posady wolontary uszów.

Zgłoszenia uprasza się tamże nadesłać. 
(629 2-3)

m Koniak
* Ś -  - «■—*  eU U r S o s t . r c u  | 

■  PS IM  S i s n  4 Wt«]kl |
0 «Ł Bibo S n trr SS • ri.

*  Benedykt H ertl, włueMei dóbr 
łamek ftollf ch prey flonoblti, Styrya.

(2483-50-)

Parę tysięcy drzew 
akacyowych,

mających średnicy 2 do 6 c tm ., wy­
sokości 2 do 4 m t r , w cenie za sztukę 
20 do 50 ct., jest do nabycia (786-2-3) 
w Z a r z ą d z i e  d ó b r  R u d n i k .

OSTATNI W Y N ALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E D . P I N A U D

87, B o u l e v a h d  d e  S t r a s b o u r g ,  37

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na­
daje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Mała Francuzeczka,
ła z Francyi, szuka umieszczenia b e z p ł a t n e g o  
na dwa lata, tylko za zwrotem kosztów podróży. 
Uzdolniona je s t do robót ręcznych i posługi do­
mowej. — Wiadomość w Administracyi „Czasu." 

(785-2-3)

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakow., rozsyła za zaliczką pocztą lub 
ko leją: Leśnictwo Kassów pod Czarnią.
Nasiona sosny złr. 1-35, świerka 75 ct., modrzewia 
90 ct. za 1 funt — */, klgr. Sadzonki sosny 1-rocz 
50 c t . ; św ierka 2, 3 i 4-let. złr. 1,1-50 i 2; modrzę 
wia 2, 3 i 4-letn. złr. 2, 2 50 i 3 ; 4 letn. olszyny 
i brzeziny po 4 złr. za 1000 sztuk. Crataegus (Biała 
cierń na żywopłoty), 41etn. dęby, dziczki gruszek 
i jabłek, po 1 złr. za 100 sztuk. (582-9-20)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trw a k ilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. n., przy zaku 
pnie naraz l o  korcy dodaje się korzec bezpła 
tnie. Zamówienia uskutecznia JT. Hnlslewtcz, 
skład nasion w Bochni. (410-11-30)

SKEAlk
ZAGRANICZNYCH, NAJPRZEDNIEJSZYCH

maszyn i narzędzi rolniczych
J .  B .  P i t  i i  W E R

w  K ra k o w ie , u l. F lo ry  a ń sk a , 3 2 .
Ajenci wykluczeni. (521-5-6)

MAŚĆnaskórnaMOULINMAŚĆn
Maść ta  leczy wrzodzlankl, pry 

czerwoności, krosty, węgry, 
y < T |lS a M K Ł Wv8Vpke. liszaje, hemoroidy, swę- 

W ’W l 6^ ^ z e n l e  chroniczne, łupież i wyr- 
M r  I  żuty na częściach ciała porosłych 
wSh I  włosami i wszelkie słabości nas- 

I  kórne; wstrzymuje natychm iast 
f l j A  wypadanie włosów na brwiach i 

t d l J Ć i i S u L  Błowie ' skutecznie działa napo
V1UBBOIT KORDO rost włosów.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica LouiB-le-Grand.
We Lwowie w aptekach pp, Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. 116-44

(114 20-)

Niezrównanem lekarstwem we 
wszelki h cierpieniach nerwowych 

(jest jed>nie prawdziwy
profesora Urn Debera

eliksir wzmacniaj, nerwy
szczególniej w osłabieniu, bicia serca, 
uczuciu bojaźnl, duszności, bezsen­
ności, nerwowem rozdrażnieniu itp., we fl. 
po złr. 2, 3'50, 6'50. Jako  znakomite lekar­
stwo można polecić wszystkim cierpiącym na 
żołądek prawdziwe krople iofądkowe 
św. Jakóba fl. po 60 cnt. i l  złr. 20 cnt. 
Szczegóły w książce Hrankentrost darmo 
w Pradze austr. w aptece M. Fanta, w K rako­
wie „pod złotym słoniem", we Lwowie w apt. 
Dra H. Mikolascha, w Tarnowie w aptece M. 
A d le ra , tudzież w znaczniejszych aptekach 
państwa aus:ryackiego. (347-7 31

FAYARDetBLAYN
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
ren maty zmów, irytacyj piersiowych , boleści, zwichnień, ran, oparzeń , na­
gniotków, odgnlotków pomiędzy palcami i odmrożeń. (118 19-)

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

I I .  F r i l s c h  w  K r a k o w i e ,  n a  f f l a ł y m  B i n k u .

Glazura do podłóg
Aloizego Keila w Wiednia, znak* mite zapuszczenie miękkich podłóg.

1 wielka flaszka 1 złr. 35 ct., 1 mała flaszka 68 ct.

Pasta w oskowa
najlepszy i najprostszy środek do zapuszczania p a r k i e t ó w .  Puszka 60 c.

Posiada zawsze na składzie (622-3-12)

I I*  F r l t s c l i  w H i * a k o n  i e 9 na małym Rynku.

S Z P R Y C O W A N IE  MATICO
P P . ŁrRIMAULir 1 K<», A p tek arzy  w Paryim.

Przyrządzone wyłącznie z liści perowiańekiei rośliny Msttee 
szprycowanie to  zasłużyło sobie w przeciągu la t  kilka n a  powszechne 
wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzeżączkt. 

W  Paryiu, *, ulica Vivienne, i w głównych aptekach.

W  KRAKOW IE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i W iszniewskiego. (129-10-18)

Jiemmericń
- I P E P T O W f i M I Ę S M Y ,

n a j l e p s z y  ś r o d e k  p o r y w c z y  i wzmacni a j ący  tlla zdrowych I chorych.

Wyciąg mięsny Zgęszczony bulion
d la  k a żd e j ku ch n i n iezb ęd n y . p o leca  się d la  każdego  dom , g o sp o d a rstw a .

N a j l e p s z y  t o w a r  j e s t  z a w s z e  n a j t a ń s z y m .

I SCHULKE & MAYR w HAMBURGU A u i t r y i . W ę ą Pi e r ,  S k a n d y n a w i i  i  H o a y i .  (481-4 20)

® ® 0 # 0 ® ® 0 ® ® ® ® ® ® ® ® # ® 0 © ® ® # ® © 0 ® 0 0 0 <

Oficyalista prywatny
kawaler w wieku 30 la t, z praktyką 15- 
letnią w Galicyi i zagranicą poszukuje 
posady ekonoma lub pisarza prowentowe 
go, pod gkromnemi warunkami. Posiada 
chlubne świadectwa i może każdego czasu 
objąć posadę. Zgłoszenia przyjmuje pod
lit. S. -W. Kraków, ul. Wielopole L. 7.

(717-3 3]

G o s p o d a r z ,
kawaler, teoretycznie i praktycznie w tym zawo­
dzie wykształcony, poszukuje posady w większym 
m ajątku. Zgłoszenia przyjm uje pod lit. W. S . 
poste restante Braków. * 737-3-3)

POSZUKUJE SIĘ
bardzo dobrćj kucharki na wieś, oraz 
pokojowej pięknie koszule męzkie 
prasującej. Bliższa wiadomość przy ulicy 
B a t o r e g o  pod Nr. 4, na dole, codzień 
między godziną 7—9 zrana. (732-3 3)

Nauka rolnictwa w uniwersytecie w Lipsku.
Półrocie latowe rozpoczyna się 15 kwietnia, początek odczytów 

kwietnia. Programy, tudzież szczególne dla nauki rolnictwa sporządzone spisy 
odczytów, rozsyła podpisany, który także najchętniej udziela wszelkiej bliższej żąda­
nej wiadomości. (429-2-2)

D r. IV. K IR C H N E R , 
zw. p. profesor, dyrektor zakładu rolniczego w uniwersytecie w Lipsku.

Wiedeń — „Hotel Metropole".
_  RINGSTRASSE, FRANZ-J0SEFS QUAI.

10* Wi e l k i  p i erwszorzędny  liotel. *0^
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także pCzas“]. Wspaniałe podwórze oszklone. K ąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. P rzy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. 1145-23-104] Ł .  B p e ia e r .

Najskuteczniejsza przeczyszczająca voda gorzka

p o l e c o n a  przez pierwszorzędnych słynnych lekarzy z powodu 
swego pewnego, a przytem łagodnego sku tku , dosjd przyjemnego 

sm aku, a także przy cięgłem używaniu bez przykrych następstw . —  Mała 
dawka. —  Sprzedaż wszędzie. (2493 1 0 15)

D y r e k c y a  w  B u d a p e s z c i e .
iAAAA.

„Z Tryestn“
Ziemniaki maltańskie, świeże, paczka pocztowa 5 kilogr. złr. 1-50
Jabłka rajskie, świeie, koszyk pocztowy 5 „ „ 2-30
Karczochy 5 „ ,  2-80
Jabłka stołowe z Jflodeny „ ,  5 „ „ 2 5 0
Gruszki stołowe z Werony „ r 5 „ „ 3’—

rozsyła opłatnie z opakowaniem za zaliczką (316-4-4)

G I O V .  F M U K Z A T I  w  T R Y E Ś C I E .
Cennik wszelkich towarów kolonialnych i owoców południowych Ea żądanie darmo i opłatnie.

S A N T A L  3 3 J S  M I D Y
Essencya i  cytrynianu drzewa undałowego i  Bombay, najzupełniej 

czysta, w  kapsułkach zawarta jeatznaoznia skuteczniejazą aniżeli kopshu  
i  Aubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wezelkioh azpryoowań i w  prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwaze i najwięcej zaatarzałe 
rzeżaozki, nie utrudzając żołądka i nie udzielająo nieprzyjemnej woni 
erynie. — Każda Kapaulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem
ftazwiakiem........................................................................................................

S k u b  w  P aktśd, 8 , ulica V ivunwb i  w  błówntoh i r n u a i .

W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i W iszniewskiego. (132 8 35)

MARIENBADZKA SOL ZDROJOWA
w  k szta łc ie  p ro szk u  

w ytwarzana przez wyparowanie z najobfitszego zdroju leczniczego 
w Maiienbadzie, zawiera wedle rozbioru prof. Dra Ernesta Lud­
wiga wszelkie składniki słynnych MarienbadzkLh zdrojów lecz­

niczych: Hrenzbrunu i Eerdinandsbrnnn.
Przez kliników i lekarzy skutecznie używane: w otyłości 

1 stłnszczenin wewnętrznych przyrządów, zatkaniu 
stolca, cierpieniach heinoroidalnych, chorobach nerek, 
wątroby, śledziony i przyrządów moczowych, cukrzy­
cy. przew lekłym reumatyzmie i w szeregu chorób ko­
biecych.

maturalna Marienbadzka sól zdrojowa,
krystalizowana, znakomity środek wzmacniający przy wszystkich kuracyach z rozwal 
niającemi wodami minerainemi i łagodnie działający środek przeczyszczający. Obie sole 

zdrojowe w oryginalnych flaszkach po 125 i 250 gramów.
jflarienHadzKI Kreiizbrumi, w paczkach,

zawierających naturalną Marienbadzką sól zdrojową (w proszku) w dawkach.
Ufarienbadzkfe pastj liii drojowe

przeciw zatkaniu stolca i nieregularnemu trawieniu ja k  zgadze, kwaśnemu odbijaniu , gnie­
ceniu żołądka i t. p. W oryginalnych pudełkach.

Do n abycia  we w szystk ich  handlach  wód m ineralnych, Bkładach ap tecznych  i w w ięk­
szych aptekacn. (52-20-36)

WARZELNIA SOLI MARIENBAD ( w  C z e c h a c h ) .

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Zywoi, 
Zwardonia. 

Bielska, Wie­
dnia, N, Sącza, 
Orłowa, Ohy- 
rowa, Stryja.

do Ośwłęoima 
Wisdnia.

do Żywoa, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

OAjaxdiz Tarnowa:
4*46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa,

Suchy, Żywca.
9*54 „ (poo. osobowy Nr. 420) do Chyrowa,

S t ry ja .
oo. osobowy 418) do Orłowai, Now. 

za, Chyrowa, Stryja.
Czas podany jest według segaru 

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 ont

2*3!

PrzjJaxd da Krakowa (Podgórza):

B-56

6-02

6'42 rano (coc. osobow. Nr. 317) 
do Podgórza Bonarki 

). osobow. Nr. 317) 
Podgórsa-Piaszowa 
a. mięsz. Nr,

6-30

10-35

10-37

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTWOWE. 
W I C I A f S  %  8 I O Z H Ł A D I T J I Z D T

w***«v od 1 października 890 r 

OĄJazd z Krakowa (Podgórza)
6-15 rano (poo. mięszany Nr. 7) 

z Krakowa (k. K. L.)
6-35 „ (poo. mięsz. Nr. 354) 

z Podgórza-Ptaszowa
6*50 „ (poo. mięsz. Nr. 354) 

s Podgórza - Benarki
9-— rfino (poo. mięsz. Nr. 2433)' 

z Krakowa (k. Półn.)
9*37 „ (poo. osobow Nr. 812)

z Podgórza-Płaczowa 
9-39 ,  (poo. osobow. Nr. 312)

s Podgórza - Bonarki
2 05popoł.(poo. mięsz. Nr. 2435) 

z Krakowa (k. Półn.)
2*14 „ (poo. mięszan. Nr. 356)

z Podgónsa - Płaszowa 
3*01 „ (poo. mięszan. Nr. 356)

z Podgórza - Bonarki
6*55 witoz.'poo. mięsz. Nr. 2431) 

z Krakowa (k. Półn.)
7-32 „ (poo. osobow. Nr. 318)

Z Podgórza-Płaszowa —,, „, „ „ „  moc. m ivaa.au . nr. oui) —. . .
7-65 ,  (poo. osobow. Nr. 318) Stryja. do PndXza-Płasir.«a

z Podgórza - Bonarki

(po*
do Krakowa (k. Półn.] 
(po? osobowy Nr. 6] 
ao K rakowa (k. K.Lu?’.,), 

10-19 rano (po:* mięessn Nr. 353;
do Podgórza Bonarki 
(poo. mięsaiŁ Nr. 353) 
do Podgórsa-Płaszowa 
(poo. taiooz, Nr. 2434): 
do Krakowa (k. Półn.)[ 

oc. osobowy Nr. 311)' 
o Podgórza - Bonarki

4-03 

413 

8-47wiooz 

906

9-88

(poo. mięsz. Nr. 2438) 
do Krakowa (k. Półn.) 
(poo. osobow. Nr. 311) 
do Podgórza-Płaszowa 
(poo. mięszan. Nr. 367) 
dv Podgórza-Bonarki 
(poo. mięszan. Nr. 357)

ze Stryja, 
Chyrowa, 
N. Sącza

z Wiednia, 
Oświęcima; 

Żywoa.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca,Stryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sąosa

Podgórza-Płasso w a 
(poo. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (kJLLud.)
Przyjazd do T anow a:

12-15 w nocy fpoc. mięszany Nr. 455) 
Chyrowa.

Stryja,

11-12 przedpoł. (poo. osobow. Nr. 413) % Orłowa, 
N. Sącza, Stryja, Chyrowa.

7-40 wieoz. (poo. osobowy Nr. 419) z Orłów*, 
Żywoa, Stryja, Chyrowa. 

peszteńakiego, [2511 90 !
we wszystkich sfcwyiwk

kol»? oaristwowoeh Inb n konduktorów.

J*api«r i  fubrvki Bnzoi JPiiaJkowgJheh w Bialska,


